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0. Brytanio ty le  m i l  stan
„Musimy stanąć na własnych nogach 1
0 włdsnej mocy, choć to jest trudne"— 
mówi minister Morrison

LONDYN. (Obsl. w}.). Wczoraj zostało ogłoszone sprawozdanie rządu brytyjskiego na temat 
obecnej sytuacji gospodarczej Wielkiej Brytanii. Jest ono pierwszym tego typu sprawozda­
niem, w którym rząd podaje do publicznej wiadomości wyniki walki o zwiększenie produkcji
1 eksportu, które mają zapobiec grożącej katastrofie. Podobne sprawozdania mają być publiko­
wane co dwa tygodnie, aby każdy obywatel był poinformowany o posunięciach rządu i, zda­
wał sobie sprawę z powagi położenia. Prasa brytyjska porównuje nawet te sprawozdania do 
komunikatów z placu boju. Jeżeli przyjmiemy tę nomenklaturę— sprawozdanie wczorajsze by­
łoby takim komunikatem Nr 1 i  oznaczałoby wstęp do kampanii o gospodarcza niezależność 
Wielkiej Brytanii.

„Komunikat Nr 1" stwierdza 
'Więc, ,że W ielka Brytanią żyje 
■ grubo ponad ' stan. Pożyczka 
amerykańska została wyczerpa­
n i  już w sierpniu, a obecnie 

.zjada się szczupłe zapasy złota 

.brytyjskiego. Bilałts handlowy 
'Ostatnich trzech miesięcy został 

zamknięty największym w  "hi- 
storiii handlu W .. Brytanii defi­
cytem. W ywieziono za 313 mi- 

■ lionów funtów a przywieziono 
za 513 milionów. Ażeby odrobić

Gdy zastanawiamy się nad tym, 
Kio podsyca i wywołuje nastroję 
wojenne, musimy zanalizować' o- 
becną sytuację międzynarodową. 
O co my walczymy? Socjalizm wal 
czyi zawsze i nadal walczy o spra­
wiedliwy rozdział dóbr ' społecz­
nych, dochodu społecznego. Socja­
lizm zwalczał zawsze imperializm, 
jako Jeden z najgorszych przeja­
wów gnębienia jednych narodów 
przez drugie. Nie ma nic słuszniej­
szego jak stwierdzenie Leniita, że 
imperializm jest szczytową formą 
kapitalizmu. Jesteśmy świadkami 
sprawdzania się tego. twierdzenia.

Misja kulturalna wśród ludów 
Azji, Afryki i Polinezji, pod płasz­
czykiem której maskowali zaborcy 
europejscy swoje podboje gospo­
darcze powinna była skończyć się 
już bardzo dawno. * „Kultywbwa- 
nie“ Indian przez zdobywców A- 
meryki zakończyło się niemal cał­
kowitym wybiciem czerwonoSkó- 
rych tubylców. Wobec tego plan 
tatorzy i fabrykanci afnerykańscy 
postanowili uzupełnić swoje kad­
ry niewolnicze i sprowadzali do 
pracy Murzynów z Afryki. Szal ka 
pitalistyczny ogarniał coraz'dalsze 
narody, gdzie kapitaliści z bie­
giem-czasu Jak np. w Japonii u- 
jarzmiii lud pracujący i doprowa­
dzili go dzięki swemu ńieopano- 
wanemu imperializmowi do zupeł­
nej ruiny.

, Jak z tego widać, zwraca się 
imperializm kapitału przeciw wła­
snym narodom. W Ameryce grozi 
dziś bezrobocie w rozmiarach, któ­
rych w tym kraju jeszcze nie zna­
no, I tu jest źródło, a zarazem wy­
jaśnienie przyczyny nastrojów wo- 
Jenny eh, jakie rozchodzą się,na 
cały świat z Ameryki.

Miliony robotników amerykań­
skich,, pozbawionych pracy przez 
fabrykantów nie będzie chciało 
spokojnie patrzeć na nędzę i głód ; 
najbliższych. Ewentualnemu bun- ‘ 
łowi robotnika ma więc zapobiec 
wojna w obronie interesów kapi­
tału.

Przeżywamy czasy, w których 
najstarsze potęgi imperialistyczno- 
kolonialne jak Francja, Anglia, Ho i 
landia rozpadają* się pod naporem 
sił wolnościowych ujarzmionych 
narodów. Następnym zwrotem w 
historii,, zwrotem, który, być mo­
że, danym będzie nam przeżyć 
jest otrząśnięcie się międzynaro­
dowego proletariatu z pętów nie­
woli pieniądza.

Oszalały M airuyK
zam ordow ał 
jedenaście osób

LONDYN... Oficjalnie podałio 
do wiadomości o -aresztowaniu 
Malaj czyha,, który w piątek w- 
przystępie Szału zamordował w 
pociągu w  ł’póbHżU Kurła-Lum- 
pur (niedaleko Singapuru) l l  pa­
sażerów, w tym % żołnierzy bry- 
tyjskich, ,

; deficyt tylko tych 'trzech  mie­
sięcy, naród angielski musi so­
lidnie popracować, 
l Sprawozdanie porównuje sy­
tuację W ielkiej Brytanii- do sy­
tuacji rodziny, którą.' zarabia 6 
funtów tygodniowo a wydaje 1Ó., 
Stan ten nie -może trwać długo. 
Ogromny wysiłek całego naro­
du musi pł^ynieść zwiększenie 
produkcji i eksportu. W ielka 
Brytania musi produkować ta­
nio, aby jej towary znalazły na­
bywców za granicą. Firmy zaj­
mujące Się handlem zagranicz­
nym , muszą uczynić wszystko, 
aby sprzedać możliwie najwięk­
szą część produkcji; Jeżeli uda 
się zwiększyć eksport o 10 proc. 
będzie io oznaczało polepszenie

De Gasperi
cudem pszedł tuto
z katastrofy lotniczej

RZYM. Premier de, Gasperi cu­
dem uniknął’ ciężśjfych obrażeń w 
wypadku • samolotowym, który 
miał miejsce w niedzielę w okoli­
cach Rzymu. ’
■ ^amókrtl1-

.rem i  * feifebma ' Urzędnikami <rżą- 
do.wymi. Wystartowai do Padwy, 
musiał, z powodu defektu,' lądo­
wać na lotnisku w Centocęllę i 
zawadził W ćzasie. lądowania śmi­
ałem .u'- ziemię przy Czym uszko­
dził- 'obydwa skrzydła. Ponieważ 
frifet z pasażerów nie został ran­
ny, premier de Gasperi odleciał do 
Padwy w gjjdzinęśaSóźriiej inijym 
sąmolotem. ■!

PARYŻ. Na. konferencji między- 
miMterialftej, odbytej pod pśceńóa- 
taowera premiera- Ramadier, zaa­
probowano w zasadzie ideę ściślejszej 
koordynacji gospodarczej i rolnej 
między Algerem, Marofcko i TtŁru- 
sem. Wysunięto projekt;! powołania 
do żyda specjalnej organizacji poro­
zumiewawczej dla trzech tych krajów 
z siedzibą w Paryżu,

się syiuaqi. Dążeniem rządu 
jest, aby w  połowię przyszłego 
raku eksportować b 40 proc. 
więcej niż obecnie. W tedy 
skończy się „zaciskanie pasa".

LONDYN. (Obsł. wl.}. Wczoraj 
przemawiał przez radio do naro­
du brytyjskiego jeden z najw y­
bitniejszych przywódców Lafoour 
Party, minister Herbert Morri­
son, Stwierdził on,‘ że, zacięła 
walką ,o gospodarczą niezależ­
ność . W ielkiej Brytanii, kiorą' 
musi proWadzić cały naród, bo 
innego wyjścia nie ma, pociąg­
nie za sobą trzy przykre zmiany:

więcej produktów pójdzie na 
eksport, mniej na rynek we­
wnętrzny; .

mnjej robotników zatrudniąte  
zakłady, które nie produkują 
bezpośrednio na eksport;

wielkie zmiany, które zostały 
uplanowane, -muszą być 'odło­
żone na później. - 
I  Morrison Oświadczył, że trud­

n o śc i - pow słały^itś "5SCT^k; róż* 
bicia systemu gośpodórki świS- 
towęj, spowodowanego ! ostatńiąi 
wojną. W skutek tego pewne*

kraje a wraz z nimi W ielka Bry- 
taffiia -musiały , zwrócić, 'się dó 
USA z prośbą o .pomoc. Obecny 
eksport W. Brytanii równa się 
eksportowi sprzed wojny a im­
port wynosi % importu przed­
wojennego, ale mimo tego' nad­
wyżka wartości ekspórlu jest 
ciągle jeszcze, za duża. , ,
; W ielka Brytania wybrała obec­
nie d rogę'trudną i twardy spo­
sób życia, ale stworzy to mocne 
podstawy na przyszłość. Stoimy 
wobec trudnego problemu T n ie  
pomoże nam żadna „dobra wróż­
ka" zza oceanu. Zadaniem na­
szym jest stanąć na własnych 
nogach o własnej mocy" — za­
kończył- min. Morrison swoją 
przemówienie. &

l l z / ś
zak oń czy li lm v

KONKURS
strojów ludowych

Od jutra uczestnicy 
konkursu mogą nad­
syłać kupony z roz­
wiązaniem do redak­
cji „Kuriera"

„Chorobo $cl$zy“ dzesiniliule
oddziały amerykańskie w Japonii 
Czy pomoże
zakaz „fraiernizaC?.i

TOKIO. (Obsł. wł.). Tajemni­
cza epidemia, niąznanę} dotych­
czas choroby, w ybuchła nagle 
wśród amerykańskich wojsk* o- 
kupacyjnych w  Japonii* Choro­
ba ma bardzo szybki przebieg 
i. kończy się iw 90 wypadkach 
na 100 śmiercią i .grasuje tylko 
wśród białych, oszczędzając Ja- 
pońćzyków. Otrzymała ona na­
zwę „choroba gejszy".

Przed 2 tygodniami zanotowa­
no. X' wypadek tej ■ choroby u 
pewnego żołnierza amerykań­
skiego. Zgłosił się on dó szpi­
ta la  , am erykańskiego; w  Tokio, 
pokazując zaczerwienie ręk|, 
którą go bardzo mocnojswędzia­
ło. Lekarze przepisali, mu maść, 
lecz po kilku dniach okazało 

*caTe ciało "żółKi&rzS" ża- 
eżęło grać. Pómimo zastosowa­
nia1 najradykalniejsżyCh środ­
ków leczniczych,’żołnierz zmarł.

Tajne dokumenty b. ambasady niemieckiej

mówią o planowanym z ^ c i iu na Roosevs!ła
Hitlerowcy spodziewali się wiele 
po śmierci prezydenta USA

ANKARA (Obsł. wł.). Szczegóły przygotowań niemieckich do za­
machu na byłego prezydenta Stanów ^jednoczonych Frań klina Ro- 
osevelta, odkryły dokumenty znalezione przez władze tureckie w 
gmachu ambasady niemieckiej w Ankarze.

Zamach miał być dokonany w' 
czasie konferencji w Teheranie w 
1943 r„ lecz’ został odwołany w 
ostatniej * chwili przez centralę w 
Berlinie. W czasie przeszukiwania 
gmachu byłej ambasady niemtećę 
klej w Ankarze władzę tureęjrie 
natrafiły na 11 doskonalę zamasko­
wany schowek, w  którym -znhle-

Nancy objęte strajkiem
„Cukier dla Francuzów14
woTają robotnicy 
fabryk i kopalń

•PARYŻ. Na znak protestu prze­
ciwko w ysyłce cukru- z, francji 
do, Niemiec, w Nancy w ybucht 
strajk generalny. W szystkie fa­
bryki są nieczynne, sklepy zam­
knięte, tramwaje unieruchomio­
ne. Do strajku roboirtików ko­
palń rudy żelaznej w  departa- 
,mancie M eurthe ei Moselle przy­
łączyli się górnicy z  Lamourier, 
A uthier i V alłeroy,‘Saint Nico­
las i Varangaville.

W  'niedzielę 30 ’ tysięcy straj­
kujących 'przedefilowało przez. 
miasto1 i wznosząc okrzyk: „Cu­
kier d la francuzów, Ramadier 
do dymisji'', Udało się do domu 
ludowego, gdzie deputowany 
Kriege£Vkj¥imont wygłosił prze--. 

Imówienie, oświadczając m. ini:
I „Robotnicy Nancy, pracownicy 
całego? świata, wszystkie siły 
demokracji pcsjkojU® postępu 
wystąpią przeciwko ekspansjo­
nizmowi trustów- amerykańskich, 
które chcą odbudowy Niemiec 
przed pc(ąźwignięciem krajów 
zniszczonych",,,

W  czasie manifestacji doszło 
do starcia z policją, która 'użyła 
granatów łzawiących. W ielu "ro­
botników zostało rannych, mite- 
dzy innymi b. więzień obolu 
koncentracyjnego W Buchehwal- 
dzie, któremu zagraża ślepota. Y

De Banitę 
pracuje
jg iI zM enienT
Frańcji...

PARYŻ. (Obsł. Wł.). De Gaulle 
rozwija ooraz bardziej’ożywioną 
kampanię przedwyborczą i. jeź­
dzi po całej Francji, wygłaszając 
przemówienm. Ostatnio ' zawę­
drował naw%t do Algeru, gdzie 
wzywał h a  wielkim . wiecu dó 
popierania ruchu zjednoczonych 
Francuzów, nie omleszkując przy 
tym zaatakować Związku Ra­
dziecki i komunistów francus­
kich. '

zioną szyfrowane dokumenty, opa­
trzone pieczęcią „Ściśle tajne“, 
Przy pomoćy szyfrów! znalezio­
nych już uprzednio, udało się od- 
cyfrować dokument, który oka­
zał się odpisem * drobiazgowego 
przygotowania' .planu -zamachu .na 
prezydenta Roośevelta w czasie 
konferencji w Teheranie. -

Z dokumentów wynika, że Niem, 
cy „ opracowali 3 spośoby zama­
chu: przez powodowanie kata­
strofy w powietrzu, przez bezpo­
średni at&k na ziemi lub przez ói 
trucie. Dokument zawieraj szćze-> 
gółoWe odpisy tyęh' przygotęwań* 
t  nazwiskami osób,',które kiero­
wały akcją. ,Na czele stał . szef 
wywlądu niemieckiego Karl Jo- 
hann Mausert, k tó i^^jcjalnie peł­
nił ’ funkcję woźnego w ambasa­
dzie) jiiimieckiej w Ankarze.
.Na zamach przeznafcaono fun-ł 

.duszfe W ^wysokości 500.000 dola­
rów ż zastrzeżeniem, że w razie 
pot,rz8by, śuma* ta,może być prze­
kroczona, do nieograniczonej wy­
sokość?. W spisek zamieszany by­
ło szereg wybitnych osobistości 
armeńskich a nawet 1 oficer an­
gielski ńęzwiskiem 0 ’CoWerds.

Nienfcy orientowali się,’ iż głów- 
ną̂  sprężyną w rządzie amerykań­
skim prącą do  wojny z hitleryz­
mem jest prezydent. „Wraz z je­
go śmiercią- - -  brzmi’ jeden \z do­
kumentów — z areny. amerykań­
skiej wyjdą siły; związane gospo­
darczo^ z warstwami niemiecWch 
kapitalistów^/ -S i^ ' te prawdopa- 
dobnie|wejdą z nami w układ 
pragnący śk-ierowaćnarody', Euro­
py- do walki z Rosją Sowiecką".

| Zjmach, 'który był już przygo­
towany; w najdrobniejszych szcze-

gólaph, z os tą* ,-prze,d satpymrw.y ko­
naniem odymiany/ Możną przypu­
szczać, że,- Niemcy otrzymawszy 
informacje od,swojego wywiadu ó 
wspaniałej ochronie. 3 mężów .Sta­
n i ą  zrezygnowali z zamachu n^- 
jtyćhn?iast, nie chcąc się - mtrażaó1 
na fiasko.......

Jednocześnie do szpitala: zaczęli 
się zgłaszać inni, skarżą® się na 
tę sanio uporczywa swędzenia. 
Lekarze rozpoczęli ąatychłnift’ 
stowe będania, i doszli ap wnios­
ku, że/chodęi tu o zupełnie, n o ­
wą cłioiobę Weneryczną, mają­
cą niezwykle ostry przebieg. 
W ładze amerykański®, w ydały  
natychmiast ostre zarządzenie, 
zabraniając ; „fraterpiządi" do 
chwili zbadania sprawy.' Jednak­
że pomimo - zakazuj tajemnicza 
epidemia rozszerza' się *vkażdym 
dniem. I S H  H H H H

Śniadanko 
ża 22 tys. fantów
funduje
książę Alba!

MADRYT. (Obsł. w ł.).,W  nie­
dzielę odbył się w  katedrze se­
wilskiej ślub-córki księcia Alb4 
z jednym  z w ybitnych pr?ed* 
sławicie!! arystokracji hisz^A* 
skiej. W ąięła w  tńm -udiiął n ie­
spotykana od dawna ilość człon­
ków najwybitniejszych .wodzów 
arystokratycznych z kilku państw  
zachodniej Europy. W esele kosz­
towało przeszło; 100 tysięcy ■ fun­
tów szterlingów,; ża jedno ■ śnia­
danie zapłacił ks. A lba 22 tys, 
funtów I W  związku z uroczy­
stością roz*dano wśród-biednych 
Sewilli żywność-i aż... 250 fun- 
tów...*''Suma ta jest wprawdzie 
ępść duża, ale w  porów naniu. z 
innymi, wydatkami weselnymi 
w ygląda bardzo, nędznie,. . ,

Wojska ludowe przenoszą akcję

na teren miast greckich
Potyczki x partyzantami
na ulicach Aten

ATENY. Rzęd grecki przedłużył 
o miesiąc ajnnestię; <fla . powstań­
czych wojsk ludowych. Oficjalny 
komunikat 'rządowy stwierdza że 
tylko 912 żołnierzy armii ludowej 
złożyło broń na wezwanie rządu. 
Ostatnie depesze donoszą, że 
greckie wojkką ludójwe wzmogły 
znacznie swą działalność. W okó;' 
licach miejscowości- Janina nie­
daleko granicy > albański®j oraz w 
Tracji dokonano szeregu - ataków 
w celu przerwahiaj komunikacji 
kolejowej.

LOętDYŃ. Ateński korespondent 
„News Chronicie" donosi, że rząd 
grecki ogłosił stan wyjątkowy, dla 
miasta Aten. /
V Decyzja rządu greckiego wywo-

Ojciec
przywódcy „reksl tów“
skazany  
za kolaboracjonizm

PARY2J. Sąd wojskowy w Bru­
kseli skazał ojca Leona Degrella 
przywódcy faszystów belgijskich 
(„reksist^w") na karę ic lat więzie­
nia i grzywnę w wysokości zjo tys. 
franków za współpracę z Niemcami 
w czasie okupacji.

łan f została obawą/ aby . ataft woj­
ny domowej pie rozszerzył , się i 
na- teren stolicy Grecji, j 
’ Przywódca greckiej. partii ko­
munistycznej Zachariades wezwał 
członków partii d o , wąnożenia 
działalności w miastach i mia-, 
stebżkacb. Działalność pa dąży do 
udzielenia najdalej' idącdj. pomo­
cy ludowej amui greckiej.

Według doniesień tego samego 
korespondenta, policja ateńska 
stąrła się z dwiema grupami uzbro­
jonych ■ ludzi: na terenie stolicy.

RZYM. Jak donosi dziennik 
„Elefteria", grecka armia- • dęmo- 
kratyczna-przystąpiła do btidowy 
w Epirze własnego) lotniska.. - g

ODPOWIEDZI 
Czytelniczek 
na ankietę:
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KRÓTKIE •
SUKNIE
Zamieścimy 
w jutrzejszym ’ 
numerze
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Reakcja chińska  
rozprawia się 
z opozycją

PARYŻ. Jak donosi agencja 
France Pressa, Liga Demokra­
tyczna, jedyna legalnie istnie­
jąca w  Chinach partia opozy­
cyjna, p o d a ła .d o  wiadomości, 
że władze wojskowe w  Sian — 
stolicy prowincji Szensi — roz­
strzelały / kilku członków' Ligi 
pod  zarzutem działalności komu­
nistycznej. W śród rozstrzelanych 
znajduje się jeden  z przywód­
ców Ligi, znany działacz , oświa­
towy. Tu-Pin-Czeng. Liga podaje 
jednocześnie o  rozstrzelaniu w 
uh. miesiącu w  Mukdenie 2 dzia­
łaczy' Ligi, z  których jeden Lo- 
Pin-Chi b y ł młodym, .cieszącym 
się dużą popularnością pisa- j 
rzem. Wiadomość o tych egze­
kucjach. znalazła ’potwierdzenie 
w  prasie rządowej.

Wilory 9  Rzymie
wskaźnikiem zmian 
w e W łoszech

RZYM. Jak już donosiliśmy, na 
niedzielę wyznaczone zostały' wybo- 
ty. do rady miejskiej. W paraeeiwjeA-. 
Styrie do,5* gorączkowej kampanii 
przedwyborczej w ostatnich dniach, 
W niedzielę ram  na ulicach Rzymu 
panował spokój. N a . gmachach pu­
blicznych, tramwajach i autobusach 
powiewały flagi narodowe, 'Wybory 
rozpoczęły się zupełnie spokojnie, 
nie zanotowano żadnydi incydentów. 
Według danych, opublikowanych 
przez prezydium rady' ministrów, 
frekwencja s^borców, początkowo 
słaba — w późniejszych godzinach 
znacznie wzrosła.

1̂7,obecnej sytuacji wybory do ra­
dy 1 miejskiej _ nabierają doniosłego 
znaczenia politycznego^ i do wyni­
ków ich przywiązuje się dużą wagę, 
gdyż będą one wskaźnikiem zmian, 
jakie dokonały się w opinii publicz­
nej.

Tym ludziom nie jest dobrze

U górnika Musiola w Lens
bieda „aż piszczy"
Polscy górnicy w e1 Francji tęsknią do kraju 
Tylko decyzja powrotu jest trudna

LENS, w październiku.
Lens. Francuski Wałbrzych. Oj­

czyzna górników. W powietrzu ut 
nosi się pył. Domki z czerwonej 
cegły. Wąskie, szare uliczki rzad­
ko, bardzo rzadko^ oświetlone pro­
mykiem słońca.

Godzina, dziesiąta •— na ulicy 
spotykam przeważnie kobiety, zbie 
dzone, zaaferowane. Jest przecież' 
godziną zakupów. Trzeba mężom, 
pracującym w kopalni przygoto­
wać jedzenie, a to we Francji nie 
należy do rzeczy zbyt łatwych;

NAJPIERW MUSZĘ OPOWIADAĆ 
O KRAJU

Udają się pod wskazany mi w. 
Paryżu prze?' polskiego górnika a- 
dreS. Na drzwiach starannie wyka­
ligrafowana wizytówka: Jan Eu­
geniusz Musioł. Witą mnie starsza 
kobieta o mocno zniszczonej twa­
rzy. Przedstawiam się. „A bardzo 
przyjemnie", pada odpowiedź i od 
razu otoczony gromadką jasnowło­
sych dzieci siedzę przy dużym ro- 
-dzinnym stole, nakrytym czystą, 
błyszczącą,ceratą. Naturalnie poją; 
wia się butelka jałoWCówki, odgry. 
wijącej w górniczych - okręgach 
Francji rolę wini. Z miejsca zasy­
pany jestem pytaniami o* Polsce i 
o warunkach życia górnika W kra­
ju. Wprawdzie mija się to z celem 
mojej wizyty, ale muszę dokładnie 
o wszystkim opowiedzieć.

Z. KOLEI JA PYTAM
Z kolei ja zaczynam stawiać py­

tania. Dowiaduję się, że -odzina 
Mąsiolów liczy Sobie i2 dzieci, z 
których już jerfen' syn i dwie cór­
ki pracują. Mężczyźni w dole, a 
kobiety przy sortowaniu. MusiOło- 
wie opuścili Polskę dziewiętnaście

łat .temu. Byli wtedy 3 miesiące po 
ślubie.. Zaczęli swą tułaczkę W 
Barlin, a w rok później przenieśli 
się do Lens. Początkowo Musioło,- 
wa pracowała, ale później przysz­
ła ciąża i trzeba było zrezygnować 
Dziś górnicy należą ,oni do 
kategorii uprzywilejowanych pra­
cowników. Są lepiej płatni, mają 
Spółdzielnie .dbbrze. zaprowiantowa 
ne, czasem nawet bezpłatne mie­
szkania i 6—7 ton węgla rocznie. 
Takie są przynajmniej suche fak­
ty i taka jest ogólna opinia. Jak 
wygląda/ natomiast rzeczywistość ?

„STALE MAMY DŁUGI"
.Stary Musloł jest już weteranem 

kopalni. Za rok, dwa będzie musiał 
opuścić .pracę, Tyibczisem zarabia 
około 400 franków dziennie. Doda 
jąc do tego zarobki dzieci i do*' 
datki pieniężne (jla rodziny ; Mńsib 
Iowie dysponują miesięcznie „za­
wrotną" sumą 36.080 franków, ą  
więc 2,500; franków miesięcznie na 
głowę. '

„Mamy stale ■, długi" —‘ mówi Mu 
siołowa. Okazuje ,się, że sklepika­
rze z Lens bardzo chętnie udziela­
ją kredytu, Wiedząc, że górnik nie 
opuści swego miejsca pracy. Nato­
miast kupując na kredyt zmuszony 
jest wziąć-czasem towar gorszego 
gatunku po cónie, 1 żądanej ’ przez 
kupca.

„Chleb i mleko dla dzieci kosz­
tują już <5000 franków miesięcznie. 
Kartofle, jarzyny, czasem trochę 
mięsa i owoców pochłaniają resz­
tę zarobku. A  najgorzej to- już jest 
Z butańii dla dzieci, z ubraniami. 
Nigdy chyba nie skończymy z na­
szymi długami —‘ skarży się Mu- 
ąiołowa. Dowiaduję -się, że Więk­
szość ródzin górniczych ratuje bud 
żet, jadąc tramwajem 4°  odleg-

Projekt Marshalla nie wychodzi
poza raimy bezprzedmiotowych dyskusji
Kó lnice zdań między Bartla delegatami 
a co będzie z 16-ma państwam i?!

NOWY JORK (Obsł. wł.). Jak wynika ze sprawozdania specjal­
nej komisji parlamentarne] USA, dłą* zbadania położenia gospodar­
czego kraiów europejskich potrzebujących pomocy, w skład którejś 
weszło 18 wybitnych znawców zagadnień' ekonomicznych — sytu­
acja państw objętych projektem Marshalla jest tak ciężka, że po­
moc mus! nastąpić natychmiast.

Komisja zastanawia .się nawet, 
czy n ' a zajdzie konieczność pe­
wnych zmian w  rządzie amery­
kańskim albo czy nie należało­
by  utworzyć specjalnego urzędu 
na szczeblu ministerialnym dla 

kierowania sprawami pomocy

dla tych państw. Najważniejsze 
są jednak, zdaniem komisji dwa 
pytania: skąd wziąć środki na 
pomoc i jak zagwarantować" naj­
lepsze możliwie wykorzystanie 
pomocy przez państwa europej­
skie.

3ionkut&
'lOęocław&toeąo JCueieca Jlasteowaneąa

Poznajemy polskie ludowe

Sprawozdanie komisji mówi o. 
.,konieczności odbudowy prze­
mysłu niemieckiego" dla przy­
spieszenia odbudowy innych 
krajów europejskich. Komisja 
ma odbyć 'szereg konferencji z 
parlamentarnymi komisjami d la 
spraw zagranicznych i budżetu. 
Dopiero na Jych wspólnych ze­
braniach zapadną Wiążące u- 
chwały, które będą przedstawio­
ne ha sesji kongresu.

Sprawozdanie .jkomisji osiem­
nastu" jest pełne sprzeczności. 
Okązuje sięv że poszczególni jej 
członkowie n ie mogli uzgodnić 
poglądów na. różne sprawy i 
wyciągali różne, przeczące , so­
bie wnioski CO' dó terminu i roz­
miarów pomocy. Nie kryje się 
z tym przewodniczący komisji, 
który przyznaje, że praca komi­
sji nie dała spodziewanych re­
zultatów.

NOWY JORK. (Obsł. wł.). 7 - 
Wczoraj odbyła się konferencja 
u  podsekretarza stanu Loretta, 
na której omawiano sprawy po­
mocy tjfSA dla krajóW zachod­
niej Eiirppy.

W  konferencji wzięli udział 
przedstawiciele tych krajów Z 
sir 0 1 iverem Trancks'em, dele­
gatem brytyjskim na czele. Zo­
stały omówione między innymi

Zamieszczony poniżej kupon naloty wyciąć, wypełnić (np 
strój kaszubski, lubelski, wielkopolski), przechować, a po uka­
zaniu się wszystkich kuponćw przesłać je do redakcji Wrocław- 
skiego Kuriera Ilustrowanego.

. Dla ułatwienia zamieszczamy stroje Indowe w  porządki 
alfabetycznym.

Zwycięzcy w konkursie, którzy odgadną największą ilość 
sirojćw ludowych otrzymają następujące nagrodyi

I 3.000 zli U — 2.000 zl| III, IV, V po 1.000 zł; VI—X po 
. 500 złj XI—XX nagrody pocieszenia w  postaci książek Spól 
dzielni Wydawniczej „Wiedza" według, własnego wyboru.

ZAMIESZCZONY W  DNIU DZISIEJSZYM RYSUNEK 
*OSTATNI W KONKURSIE BYŁ JUŻ OMYŁKOWO PODANY 
W  JEDNYM Z POPRZEDNICH NUMERÓW KURIERA. CELEM 
ZACHOWANIA PORZĄDKU ALFABETYCZNEGO KONKURSU 
ZAMIESZCZAMY GO PO RAZ DRUGI 1 W TEJ SAMEJ KOLEJ­
NOŚCI NALEŻY UMIESZCZAĆ GO PRZY NADSYŁANIU ROZ­
WIĄZAŃ DO REDAKCJI.

wnioski amerykańskiej komisji 
technicznej na temat potrzeb 
krajów europejskich.

łych p  kilką lub kilkanaście kilo­
metrów miasteczek belgijskich —- 
skąd przywożą drobne ilości kawy, 
którą później sprzedają sklepika­
rzom, zarabiającym naturalnie naj­
więcej na-tej; transakcji. W óstat* 
nich czasach celnicy francuscy w. 
przeciwieństwie do swych belgij­
skich kolegów, ogarnięci' niczym 
niewytłumaczonym ząpałem, konfi­
skują te drobne ilości kawy, unie­
możliwiając tym samym jakiekol­
wiek zrównoważenie budżetu ro­
dźmy górniczej.

TRZEBA .ICH PRZEKONAĆ 
i Dochodzi południe--— gospodyni 
zaczyna niecierpliwie krzątać, się 
wokół lśniących czystością garn­
ków, ale widzę, że właściwie chcia

laby coś Jeszcze \  powiedzieć. Do­
myślam się; że chodzi zapewne o 
sprawę powrotu dó Polski. Z góry 
wiem, jakie byłyby jej słowa.: -— 
Tyle już razy je słyszałem, Zaw­
sze ten sam paniczny wprost lęk 
przed jakąkolwiek zmianą, przed 
powzięciem jakiejkolwiek decyzji.

Tym ludziom tu nie jest dobrze 
—- mimo wszystko czuję się na 
marginesie społeczeństwa francus­
kiego. Z sympatią i ze zrozumie* 
nie® odnoszą sią do nowej Polski.’ 
Nie są obciążeni. kompleksami e- 
M fracji ,yr£żeśńioy#ej i  prźąSwrzę- 
śniowej. 3

,, „My chyba wrócimy na wiosnę 
do Polski — mówi niepewnym gło 
sera MusłołoWa. I to tek z wiosny 
na wiosnę.1 Akcja repatriacyjna 
,odniosła już bardzo powabne suk­
cesy, ale stoi przed nią jeszcze 
trudne zadanie: przekonać tych
wszystkich, którzy niegdyś ,w po­
szukiwaniu lepszej przyszłości o* 
puścili Polskę, że: dziś przyszłość,
0 które) zawsze marzyli dla.siehfę
1 swego potomstwa, jest właśnie w
Polsce. T. R.

M o t a  pomelfl propozycje
opuszczeń a Korei przez w ojska  
ZSRR i I SA

MOSKWA, Minister spraw ea- 
granićznych ZSRR MołotoW Wy­
stosował . do sekretarza stanu 
USA Marshalla pismo w  sprawie 
Korei. W  piśmie tym Mołotow 
stwierdza, iż „wszystko przema­
wia zet tym, że delegacja USA 
w  komisji mieszaneji d la spraw 
Korei nie życzy sobie kontynu­
owania pracy nad utworzeniem 
tymczasowego rządu koreańskie- 
\go w  myśl. uchwał ,moskiew­
skich”. I^ypom ina jąe, iż dele­
gacja amerykańska wbrew u- 
chwalom moskiewskim domaga 
ślę;, by- do 'udsi-ate ,w tworzeniu 
r^ądu koreańskiego dopuszczo­
no nawet te partie, które zwal­
czają te  uchw ały ,. m inister Mo­
telów podkreśla, iż pozycja de­
legacji USA. uniemożliwia sfor­
mowanie tymczasowego koreań­
skiego ' rządu demokratycznego 
oraz hamuje utworzenie zjedno­
czonego 4 demokratycznego pań­
stw a koreańskiego.

„W tym sianiexrzeczY — pisze 
Mołotow — rząd ZSRR polecił 
delegacji radzieckiej zgłoszenie 
w komisji mieszanej nowej pro­
pozycji, któraby' umożliwiła Ko-

Jak się okazuje, ostatnia gwał­
tow na podwyżka Cen na pro­
dukty żywnościowe w  Stanach 
Zjednoczonych została spowodo­
wana pianami eksportu żywno­
ści do Europy.

PARYŻ. (Objtł. w ł). WCzoraj 
wznowiono prace nad  sżcze- 

j gotowym, ustaleniem potrzeb 
ąsańslw europejskich. Podkomi­
sja „europejskiej organizacji" 
współpracy gospodarczej stwier­
dziła, że warunkiem odbudowy 
państw europejskich jest nie- 
krępowana niczym wym iana 
handlow a i zniesienie wszelkich 
zapór. Powinna być utworzona 
specjalna organizacją centralna 
o charakterze izby clearingowej 
dla przeprowadzania rozliczeń 

.między poszczególnymi pań-

Id otg zny n ro ie n t
rządu U S A 1

BOSTON. James Carey, sekre­
tarz generalny amerykańskich 
związków zawodowych (CIO) 
Ujawnił, że departament sianu 
odmówił wiz w jazdowych dla 
delegacji francuskich związków 
zawodowych (CGT), która miała 
przybyć na konferencję z przy­
wódcami amerykańskich związ­
ków zawodowych i b y ła  zapo­
wiedziana na dzień 28 paździer­
nika.

Jako pretekst odmowy wia de­
partament stanu użył argumentu, 
że niektórzy spośród działaczy 
francuskich związków -zawodo­
w ych są. komunistami. Carey 
oświadczył, że taki argument 
jest idiotyczrrjf (dosłownie: „a 
stupid idea). -

reańczykom U- 
tworzenie włas­
nego rządu, bez 
pomocy, i udzia­
łu  USA i ZSRR. 
Jeżeli wądaaW - 
rykański zgńdza 
się na propozy­
cje ewakuacji 
i w szystkich '.:: 

wojsk obcych z 
Mołotow Korei na  po­

czątku roku 1948, to wojska ra­
dzieckie. opuszczą Koreę jedno­
cześnie z swojakami ąmerykań- 
skimi". .

Amerykanie
bĘdją e k P lo o tw M Ć
złoża  naftowe
w e W łoszech
} LONDYN. Jak donosi rzymski 

korespondent „Reynold News" 
rzeczoznawcy am erykańscy w y­
kryli bogate złoża ropy nafto-, 
wej w  prowincji Emilia,' n ieda­
leko 'Wenecji. W iercenia b y ły  
prowadzone w  największej ta­
jemnicy. Pierwsze informacje, 
które przedostały się do w iado­
mości publicznej, potwierdzają, 
że źródła są bardzo bogate i po­
siadają W ysoko'gatunkową rópę.

Dziennik stwierdzą dalej, _ iż 
Am erykanie zamierzają również 
założyć w ie lk ą ' rafinerię ropy 
naftowej w  Bari, gdzie będą 
przetwarzać , także naftę ze Środ­
kowego W schodu .'

Polski węgiel
e A k n d o w i f t i e

E u r o p ę
W sprawozdaniach # sytuacji 

gospodarczej- krajów Europy za­
chodniej nadsyłanych do Waszyng 
tonu dla aprobaty szczególną uwa , 
gę zwraca rola, Jaką sprawozda­
nia te wyznaczają dla p6lskiegp| 
węgla. Wynika z nich, że bez u- 
działu naszego „czarnego złota 
nie pomogą dolary USA i odbudo­
wa Europy nie da oczekiwanych 
rezultatów. .

Ogrom wojennych zniszczeń I 
głód produktów, które< w okresie 
wojny nie były wytwarzane, zmu­
sza bowiem wszystkie. łpraje do 
natychmiastowego zwiększenia pro 
dnkcji Na przeszkodzie temu sta­
je jednak katastrofalny wprost 
brak węgla na zachodzie Europy- 
Brak ten powiększę, szczególniej 
w tym roku, spadek produkcji' 
energii elektrycznej przy wyzyska 
niu sił wody. Posucha sprawiła, że 
w takich krajach jak Francja,
Szwajcaria i Włoćffy, które były 
głównymi wytwórcami energii 
elektrycznej — stoją setki elek­
trowni wodnych. ^

Ale to Jeszcze nie wszystko. 
Potężny przemysł chemiczny, ba­
zujący na węglu, stoi. Nie praco* 
ją wielkie fabryki syntetycznej 

(benzyny i kauczuku, gazownie nie 
mają z czego produkować gazu. o  
opalaniu mieszkań zapomniano 
już w ogóle, a przy braku prądu 
nie możliwym jest zastąpienie wę­
gla grzejnikami, elektrycznymi.

Węgiel Żagłębla Ruhry Idzie bo 
wiem, zgodnie z polityką anginy 
sasów, na odbudową produkcji 
niemieckie) a Wielka Brytania* 
sama cierpi na brak węgla ze, 
względu na chaos panujący W lej 
gospodarce tym cęnnym surow­
cem. USA robią wielkie interesy 
dostarczając rocznie 3.5Ó0 tys., ton 
węgla dla krajów zachodniej Eu­
ropy (przed wojną 100 tys. ton)| 
po bardzo wysokich cenach. Pań­
stwa kupujące* węgiel od nich ruj­
nują się kompletnie finansowo 1 
popadają w zależność gospodarczą, 
i polityczną. Ale 1 tego drogiego 
węgla jest za mało.

N ić też dziwnego, że. w tym 
stanie rzeczy oczy/Zachodniej Eu­
ropy zwracają się ku Polsce. Je­
steśmy w tej chwili jedynym po-, 
tężnym eksporterem Węgła na kon 
tynencie. Mimo zniszczeń . wojen-. 

I nych i starego wyposażenia kopal 
ni, mimo wielu różnych trudności, 
dzięki ofiarnej pracy naszego gór- , 
nika, zaopatrzony jest nasz prze­
mysł, a nawet możemy wywozić! 
węgiel do innych krajów, o trzy-’ 
mując w zamian towary, których! 
sami nie wytwarzamy. Nasz. wę­
giel pomoże ożywić martwe fabry­
ki Francji 1 Belgii, które już dzi­
siaj widzą wielką rolę, jaką od-/ 
grywa Polska w dziele odbudowy. 
Europy i być może zrozumieją, 
że może być ona dokonana tylko' 
przez współpracę- państw’ euro­
pejskich.

Dostawy zboża radżieckiego |

stffiorzą pomyślne perspektywy
dla gospodarki 
francuskiej

PARYŻ.' Tutejsze kola gospo* 
daroze a zywyin zadowoleniem 
przyjęły 'oświadczenie ministra 
hanalu  zagranicznego ZSRR Mi-

Kłamliwe sugestie niemieckie
w  spraw ie P olaków  w estfalsk ich  
nie zm ien ią  
uraw dy hitoryczne]!

PiiZNAN. Radio hamburskie na­
dało w dniu io-bm. komentarz Hein- 
richa Hemesa, zatytułowany „Pola­
cy wrarfałscy". Hemes nawiąeując 
doi protestu Polskiej Misji. Wojsko­
wej w sprawie utrudniania przez 
Wielką Brytanię j-epatriacji Polaków 
z Westfalii usiłuje przekonać opinię 
publiczną, że Polaków w Westfalii 
już nie ma, przy.czym przytacza na­
stępujące argumenty:

Polacy przybyli dó Westfalii — 
twierdzi on: w czasie od 187} — 
1905 r. W okresie po zwycięskiej 
wojnie francuskiej rozbudowa prze­
mysłu Westfalii spowodowała wzrost

P O M O C
ZIMOWA

Tysiące Twoich braci cierpi 
głód i chłód. Współudział w 
Akcji Pomocy Zimowej jest 
obowiązkiem obywatelskim.

zapotrzebowania na robotników, 
których postanowiono przewieść ze 
wschodu.

Tworzyli oni od początku zwarte 
skupienia, których największymi o- 
środkami było Bochum, Essen, Dort­
mund, Duisburg, Hamburg i Herne. 
Dzięki tej koncetracp zdołali oni za­
chować przez długi szereg lat.mowę 
ojozystą, posiadali własne organiza­
cje, gazety, nabożeństwa w kościo­
łach itd. W  r. 1914 istniało jeszcze 
w Westfalii 1575 polskich organiza­
cji. W r. 1923 po zajęciu Ruhry 

'przez! Francji i Belgię; część Pola­
ków wróciła do kraju, a wielu Z 
nich wyjechało 'do Francji. Po po­
wrocie Zagłębia Ruhry do Niemiec 
w r. 1925 odsetek Polaków był już 
bardzo niski. Zmieszał się oui z na­
rodem niemieckim, a druga i, trze­
cia generacja już zupełnie zapomnia­
ła języka. Ich organizacje powoli się 
rozpadły i rozwiązały.

kolana w  sprawie dostaw y 1$J 
milionów kwintali zboża dla j 
Francji. Ilość ta wystarczy del 
zapewnieni ak acji chlebaludno^s 
śei francuskiej n a  okręg 3 m ięs 
sięey. W  szczególności podkre-| 
śla się fakt, i i  Francja,zapłaci za,!
zboże artykułami p rzem y słó w ^  
mi, co stwarza pom yślne per-J 
spekiyw y d la  pmemysłu fnn$ | 
ńńśfciogó i klasy robotniczej-Ą 
zagrożonej bezrobociem na sktfcs 
tek ostatnich zarządzeń finansom 
wych Ramadiera.

Dzienniki przeciwstawiają de­
cyzji Związku Radzieckiego $ta»| 
nowisko zajęte przez Stany Żje|] 
dnoozome, które odmówiły otwara 
cia. kredytu dolarowego n a  za-!; 
kup  . zbożą amerykańskiego i 
wykorzysfują ciężką sytuacjM 
żywnościową Francji d la narzg l 
cenią jej drakońskich w arunkóśj 
póUiycżnyćh j góspodarczyćb li

Prasa przypom ina, że dostaw a; 
o milionów, kw intali zboża ra*! 
dzieckiego przed 2 lały  um © ź||| 
w iła Francji przezwyciężenie k ry || 
zysu żywnościowego. „Ce Soirjjj 
domaga się natychmiastowegOT 
sporządzenia listy  towarów, któ­
re Francja m ogłaby wym ienijl 
na zboże, celem przedłożenia je» 
rządowi radzieckiemu.
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Dziś: Kaliksta 

Jutro: Jadwigi

Ważne ..telefony: Komenda Miej- 
. ska M.O. 27-34, straż pożarna 28-04 

pogotowie PCK 24*24. f 
NOCNE DYŻURY APTEK:

„Pod. Chrobrym" ul. św. Wincen­
tego 41 ■«-’ „Pod Murzynem" Plac 
Solny 3; „Pod Aniołem" Szczytn ic- 
ka 28; „Pod Mewami" Partyzantów 
25. ' ; , s

Dziecko musi ło samo słyszeć 
w domu, co w szkole

. KIESZONKOWCY GRASUJĄ 
W .dniu wczorajszym, jadącemu 

w tramwaju linii Nr i, Józefowi 
Pratczykowi skradziono z kieszeni 
portfel z dokumentami i gotówką 
w wysokości 1500 zł. Mimo na- 

. tychmiast wszczętego pościgu, zło­
dzieja nie ujęto.

- ZNÓW KRADZIEŻ PASA TRANS- 
MISYJNEGO V 

Nie tak dawno donosiliśmy o 
kradzieży pasów transmisyjnych, 
ha terenie Państwowej , Fabryki 

. Wagonówjwe Wrocławiu. Obecnie 
|  mamy do zanotowanie? nowy wy­

padek kradzieży. Przed kilku dnia 
mi z ternnu hali fabrycznej RW w 
Pafawagu znów skradziono skórza­
ny pas transmisyjny.

SKRADŁ NAWÓZ SZTUCZNY 
Onegdaj funkcjonariusze M. O. 

wykryli na terenie majątku pań- 
';  stwbwego w Brodzi kradzież więk- 
: ąząj ilości wapna nawozowego. W 

toku dochodzeń ustalono, że kra- 
dzieży dokonał pracownik mająt­
ku Stanisław Giylewicz zam. we 
-Wrocławiu Stabłowicach ul. Kar- 
celna 9. Zatrzymany podczas do­
chodzeń przyznał się do winy. — 
Akta sprawy po zakończeniu bada 
nia przesłano do, dyspozycji pro­
kuratora Sądu Okręgowego we 
Wrocłdwiu.

WYBUCH MINY 
Przed kilku, dniami we wczes­

nych godzinach rannych liczni 
przechodnie na ul. Opolskiej^ za­
alarmowani zostali niespodziewaną 
1 detonacją .dochodzącą z położone­
go opodal kanału ściekowego. Jak 
się  okazało, trzej robotnicy Miej­
skiej Pralni zatrudnieni przyoczyn 
szczaniu kanału, którym płynęły 
Odcieki pralni natrafili w pew- 
liym mópieńcie^na \ikrytą w tra­
wie minę. Jeden Z nich stąpnął 
przez nieostrożność na ładunek — 
powodując eksplozję.
' Spośród trzech ofikr tragicznego 
wypadku robotnik, Jan Wiśniew- 
ski przewieziony został do szpitala 
w stanie beznadziejnym, dwaj po­
zostali Gryglewicz Michał i Jan 
Szafrański odnieśli lżejsze kon­
tuzję. .

Współpraca między szkołę a komitetami rodzicielskimi
powinna się zacieśnić 
Obrady dyrektorów szkół średnich

Ogromnym przemianom dokona­
nym w Polsce na -polu gospodarczym 
i społecznym nie dorównują dotych­
czasowe pmzenńany w dziedzinie 
żalnej i kulturalnej, a co za tym 
idzie — i w szkolnictwie. Przyczy­
ny należy doszukiwać się m. in. w 
tym, że świadomość społeczna inte­
ligencji ulega zmianom opornie i po-

W ojsko
odgruzowufe ul*ce

W ramach akcji odgruzowania 
miasta Wojsko nasze nie pozostaje 
w tyle- Wczoraj oddziały wojskowe 
przystąpiły do ' odgruzowania Uli 
Powstańców Śląskich, na odcinku 
od Płacu Powstóńców Śląskich dó ul. 
Gm. Świerczewskiego. Jak wiadomo 
odcinek ten stanowi część głównego 
szlaku przyszłorocznej Wystawy Z.O.

Praca ■ szła ' żołnierzom składnie I 
szybko. Oczyszczane są chodniki i 
jezdnia, gruzy składane są na razie 
w rńinach. Przykład wojska niewąt­
pliwie zachęci opieszałych do udzia­
łu w. akcji odgruzowania. miasta, 
która daje_ coraz lepsze wyniki, jak 
o tym świadczyła choćby 
niedziela.'

woli poddaje się procesowi włącza­
nia -Jejn w krąg -(JąjftoKrąęji łudóWej; 
To też ńajpierwsaym zadaniem 
szkoły, musi' być wpojenie .w mło­
dzież, że droga demokracji ludowej 
jest jedynie słuszną drogą Polski. W 
pcacy tej. nie może być dwutorowoś­
ci: , dziecko musi to Samo słyszeć w 
szkole co i w domu, a w tym celti 
szkoła winna mleć większy wipł-yw 
na Komitety Rodzicielskie. Komitety 
Rodzicielskie poza- pomocą finanso­
wą muszą również poznać swoją ro­
lę wychowawczą i zjednoczyć - la z 
dążeniami , szkoły. * W  tych dążeniach 
« przemianach nie mamy żadnych 
wzorów, musony sami szukać naj- 
włalciwszych dróg i nowych form. 
Właśi^ celem przedyskutowania 
tych nowych form, zwołąna została 
do Wrocławia dwudniowa konferen­
cja '  dyrektorów szkół ogólnokształ­
cących.’ . \

Kurator Bursa w obszernym

referacie podkreślił stanowisko, że 
nie wolno zostawiać młodzieży 
bez opieki szkolnej, nawet poza gma­
chem szkolnym. Dlatego właśnie po­
stanowiono położyćwiększy nacisk 
na zbliżenie sżfcpły. z Komitetami 
Rodzicielskimi. Cennym również mo­
mentem wychowawczym jest kontakt 
dzieci i  młodzieży z' Wojskiem. 
ySzkoły wrocławskie już ten kon­
takt nawiązały poprzez podchorą­
żych, którzy odwiedzają „swoje"

M asy raz na tydzień, zżywając się 
z nimi i prowadząc pogadanki. , 

Kuratorium dąży 4 również ' ,  do 
■związania młodzieży z muzyką i 
atrem, uzgodniając specjalne pro­
gramy -muzyczne i teatralne. Szkoła 
coraz kserze; otwiera swoje bramy 
dla życia, płynącego .obok niej.

Referat programowy o roli szkoły 
na tle przemian ogólno-oświacowych, 
wygłosił inspektor Iwaszkiewicz.

W. drugim. dniu obrad omówione 
zostaną szerzej poruszone na wstę­
pie zagadnienia.

W. B.

61 e M e  interesom M o  procy
Centralna Komisja Związków Za­

wodowych chcąc mieć jasny i  realny 
obraz życia łudzi pracy wraz z 1 ich 
kłopotami materialnymi, przygoto­
wała specjalne formularze budżet 
tów robotńiczychf które przez Rady 
Zakładowe rozprowadzi wśród ro­
botników i urzędników. .Formularze 
Ibędą. pewnego* rodzaju książką ka­
sową rodziny pracowniczej. Zawie­
rać będą pozycje KxśchodÓsł i przy­
chodów. Należy je wypełniać praw-, 
dziwie. Nip jest „grzechem" jeśK ktoś

lubi piwo,' czy często chodzi do ki­
na łub czasem pije wódkę, JeśK roz­
chody przewyższają pensję, należy 
zaznaczyć skąd czerpie się wyrówna­
nie: z wyprzedaży, ‘z pracy dodat­
kowej, czy ż dochodów rodziny.

Ankieta ca służyć będzie Wyłącz-, 
nie w celu obrony interesów świata 
pracy,, nie należy więc obawiać się 
z powodu jej wypełnienia żadnych 
przykrości, a przedstawić stan fak­
tyczny budżetu swojego domu.

A irn dyrekcji 
„W ystaw y Z. O."

Biura Dyrekcji Wystawy Ziem Od­
zyskanych mieszczą |ie wę-_*MÓtfa.- 
whł, uh, Kośripszki 34, teł. Ź421. 
Wszelkimi informacjami związanymi 

.wystawą służy Dyrekcja w godzi­
nach urzędowych od 8 — i j .

Jeszcze jeden dręczyciel Polaków
poniesie karę •
Wyrok śmierci w Sędzię Okręgowym

Przed Sądem Okręgowym we 
Wrocjawiu odbyła -się rozsprawa 
przeciwko Niemcowi , ’ Arturowi 
Guentzelowi, z Jeleniej' Góry. Akt 
oskarżenia zarzucał mu znęcanie się 
i katowanie więźniów politycznych.

Oskarżony Guentzel pracował w 
latach 1941-7- 194$ jako sanimriusz 
w Jeleniej Górze. Zatrudniony^ był 
w odwszalni, do której doprowa-

Odszczurzanie udato się
zginęło tysiące szczurów
Kandydaci do nagród
in kcnkitfe rzustośd

Wojna, ze szoztwonii ©ficja/lnie zo» 
stała zakończona. 'Obócme obowiąz- 
tó tn  tych, którzy wyłożyli trutki 
jest zebrać z  powrotem niezużyte i

Do’noslgsKo Rodzino H o a
u aktyw n ia  s ię

„Dolnośląska Rodzina Radiowa" 
* wykazuje coraz żywotniejszą dzia­

łalność. Ostatnio odbyło się w gma­
chu MRN zebranie zarządu, w któ­
rym wzięli . udział przedstawiciele 
czołowych organizacyj i towarzystw 
tut. terenu, m, in. Zw. Uczestników 
Wałki Zbrojnej o:-' . Niepodległość, 
TP2, .PKP; PR, 'przedstawiciele do 
chowieństwa, OKZZ PFW i in.
• Utworzona została sekcja organi­

zacyjna robót remontowych. Sekcja 
rozporządza już dość pokaźną su­
mą zł 500 tys„ którą nadesłało M. 
Z. O. przeznaczając ją na remont 
domu ' dziecka w Karlowie fe. Ku- 

- dowy. Roboty remontowe zostaną 
■ toepoczęte w najbliższych dniach.

„Dolnośląska Rodzina Radiowa" 
z dnia ńa dzień powiększa liczbę 
swych członków. Skupia ona w tej 
ckwiłi ponad 40 tys. osób. Przodu­
je dyrekcja. PKP z ilością ponąd 36 
tys. , członków.

Przypominamy, ; że Wrocławski 
Kurier Ilustrowany , otworzył łań- 
ouch składek na Dolnośląską Rodzi 
nę Radiową. Ofiary pieniężne nale­
ży składać, aą KKO Wrocław Nr 
426. Nie wątpimy, iż nikt nie uchy­
li się od choćby skromnej ofiary na 
tea pól. * *

N O W I  N Y 
LITERACKIE

rfajlępiej spalić, Jak."KysiSfea; 2 
pływających meldunków akcja uda­
ła się doskonale. W  coraz to nowych 
punktach miasta mieszkańcy wycią­
gają pocrute szczury.Należy, uwa­
żać ażeby składać je w chronionym 
miejscu, do 'czasu zabrania przez 
odpowiednie organa; Zdarzyło się 
bowiem, że przy jednej ulicy wspa­
niały -wilczur zginął dlatego, iż po­
gryzł zatrutego szczura. Szczególnie 
przeto uważać należy, na psy i-koty.

Najlepsze wyniki uzyskano na 
Sępolnie, przy ul. Stalina, Trau­
gutta i Kościuszki. Z niektórych do­
mów wyrzucono po' kilkanaście za­
trutych szczurów. Ogółem wyłożono 
we 'Wrocławiu 1251 tys; trutek, z 
tego na ruinach 351 tys.

Po całkowitym zakończeniu akcji 
nastąpi roztrzygnięcie konkursu czy­
stości, o którym pisaliśmy w swoim 
czasie obszerniej. Jako poważni kan­
dydaci do nagród już dziś wysuwa­
ją się na ęzoło — dozorca domu 
przy ul. Żeromskiego 79/81 ob. 
fafezden, dozorca domu ptży id, t)ą- j 
szyńskiego 22/24 Chisowski, admi­
nistrator Januszkiewicz. i kontroler 
sanitarny I Obwodu Tromiak. Roz- 
st-rzygnięcie konkursu nastąpi w naj­
bliższych dniach.

dzano więźnlówN Na tym stanowi­
sku, wyładowywał on swe sadystycz­
ne skłonności, bijąc i  torturując 
więźniów. Do wyczynów tego ro­
dzaju należało obłapić nierozpusz- 
czonym lyzolem 10 więźniów, przy­
prowadzonych dó dezyrifefejj.? Skut­
ku były takie, że 4 więźniów zmarło 
w męczarniach, zaś 'pozostali choro­
wali przez długi czas. Często prze­
prowadzał 'on „dezynfekcję" w ten 
sposób, że; oblewał więźniów na-

remian zimną i gorącą wodą. Wie.
więźniów.. dzięki tym  fóąktykom 

I nabawiło się poważnych cliorob, żal 
kilku zmarło. Używanie przez oskar­
żonego wobec więźniów kija i wę-| 

Iżów gumowych było na porządku 
dziennym. •

W czasie rozprawy oskarżony nie 
przyznawał się do zarzucanych mu 
: czynów, wykręcając się tym, że 
pracował w kotłowni i z więźniami 
się nie stykał. Jednakowoż zeznania I

licznych świadków, którzy sami u- 
pienpaeli. od postępowania brutalne­
gô  Niemca, potwierdziły w całości 
oskarżenie. Sąd po dokładnym roz­
patrzeniu sprawy, wydał wyrok ska­
zujący, Guentzera na karę śmierci. 
W ten sposób jeszcze jeden kat hi­
tlerowski poniesie zasłużoną karę.

Tragiczny wpadek 
przy pracy

Podczas prac rozbiórkowych . zni­
szczonego W czasie działań wojen­
nych bndyńku przy ul. Kniaziewi- 
cza 22, zawalił się niespodziewanie 
strop 4-go piętra zasypując gruzem 
czterech robotników zatrudnionych

I W wyniku katastrofy budowlanej 
ranni zostali robotnicy Władysław 
Szymankiewicz, Henryk Bembik, Al­
fons Dmejok. Ciężko rannego Ma­
riana Gałka przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala OO Bonifratrów.

Roboty rozbiórkowe prowadziło 
pogotowie budowlane Wydziału 
Technicznego Zarządu Miasta.

PPS ROZWUA SIĘ 
W  ZGORZELCU

W  związku z rozrostem 
ita terenie miasta i  powiatu mo* 
rzelec został utworzony Mi<ami
Komitet, którego przewodu^,__
cym wybrano tow. Antoniego 
Stratną. W.J,

Równocześnie WK PPS dele­
gował z Wrocławia tow. Janusta 
Przysłuckiego na stanowisko I-g* 
sekretarza Pow. Komitetu i  łosi 
Janusza Sulimą na sekretarz* 
Miejskiego Komitetu. \

Przewodniczącym zgorzelec­
kiego OM TUR został tow. Bg- 
ratyn. '

UWAGA i
CZŁONKOWIE MKPPS f 

WE WROCŁAWIU *;
W e wtorek, dnia 14 paździer­

nika o godt. 16,30 odbędzie się 
zebranie Miejskiej Rady P.P.S. 
przeniesione z świetlicy MZK, 
Pomorska 15 .do sali konferen­
cyjnej MK PPS, ul. Kołłątaja 
Nr 31,1 p.

W ir« dnia 15 października
0 *cr*. i / ł r j  w  sali konferen­
cyjnej HfćP.S, ulica Kołłątaja 
Nr 31 ■>- k ć tw y o a jn e  zebrania 
Koła prelegentów^ u tematem 
„Technika prelekcji".

W czwartek, dnia 16 paździer­
nika o  godz. 17-lej w  sali konfe­
rencyjnej WKPPS—-pl. Biskup*' 
Nankiera Nr 1, odbędzie się z c  
branie przewodniczących i sf, 
kretaązy Kół z referatem na tć? 
mat „Teoria wartości dodatk^J

W  poniedziałek, d n ia f f lu L .  
dziemika o godz. 17-ef w  K S  
PPR, ul. Podwale Oławskie Nr 2 
odbędzie się zebranie dyskusyj­
ne Zarządów MKPPS i  KM PPR 
z referatem „Specyficzne drogi 
rozwoju kapitalizmu w  Polsce".

Obecność tow. tow. z Zarządu
1 Komisji Rewizyjnej MK obo­
wiązkowa.

W czwartek, dnia 23 paździer­
nika o godz. 17-iej w  sali kon­
ferencyjnej WKPPS, Plap Bisku­
pa Nankiera Nr 1, zebranie prze­
wodniczących i  sekretarzy Kół 
z tematem „Socjalizm od ntopii 
do nauki".

W  w alce

z nadmiernym zużyciem prądu
Najwięcej kłopotu, zwłaszcza ' w 

okresie zimowym, przysparzają ■ E- 
loktrowni Miejskiej odbiopey. ryczał­
towi, którzy ule mając liczników o-

r ZA CENĘ GUZIKÓW
Najtańszą jedyną masową roz­

rywką kulturalną jest kłeo. To też 
w niedzielę i w  lwięta te kinach 

‘ panuje ścisk nie do opisania.
Aby otrzymać bilet na film trwa- 

jący z godziny trzeba' stać <u> ogon­
ku do kasy około trzech godzin. 
Ludziska tłoczą się i popychają, a 
biedny korytarz i schody wewnę­
trzne — aż trzeszczą.

Wczoraj zakosztowałem właśnie 
takiego szczęścia. Gdy f o  trzech 
godzinach r otrzymałem bilet i . łsfi 
SĄCzęśtiwiony przedzierałem się na 
salę kinową, zaczepiłem o „ogonek" 
rozdarłem nowy płaszcz, tracac

przy tym dwa z trudem dobrane 
guziki.

A moźeby w. dni świąteczne i

medziele uruchomił jeszcze kilka 
kas i obsługiwał publiczność w tem­
pie nieto szybszymi

MGŁA ‘PRAWIE LONDYŃSKA
Wczoraj w godzinach porannych 

miasto spowite było w gęstej mgle, 
która dopiero w godzinach połud­
niowych -znikła. Mgła utrudniała w 
dużym stopniu kursowanie, tramwaj 
i  pojazdów, które musiały jechał 
z zapalonymi Światłami.

Nąsi' domorośli „londyAczycy* 
czuli się w tym dniu doskonale.

t o  NA DWORCU GŁÓWNYM 
WYJAŚNIAMY

t  nasza rubryka doczekała się 
wreszcie sprostowania. , Wprawdzie 
nikt go jeszcze Me żądał, ale pro­
stujemy  ̂ sami, W  niedzielnej naszej 
notatce, w której prosiliśmy o 
przyjmowanie listów \ poleconych 
r&u/nież w drugim okienku Urzędu 
Pocztowego nr 2, prośba nasza do­
tyczy Urzędu Pocztowego ma Dwór- ' 
cu Głównym, a nie na Pl. Słonecz­
nym, gdzie riie ma żadnego urzędu 
pocztowego. ‘ -

Ale oczywiśćit chochlik drukarski, \ 
ma swoje prawd w każdej redakcji 
i drukarni.

ZNOWU O.U.L.
Wrocławski Urząd Likwidacyjny 

ma zdecydowanego pecha. Dopiero 
przed dwoma dniami pisaliśmy o 
„sprawnym"  wysyłaniu zawsado- 
mień z opłatami za meble, gdy dzi­
siaj znowu otrzymaliśmy od jednego 
Z Czytelników Osobliwy dokument.

Otrzymał on z Urzędu Likwida­
cyjnego do; zapłacenia rachunek, na 
którym oprócz , pieczątki i podpisu 
nie ma żadnych cyfr i adnotacji.
. Nasz Czytelnik nie wie, czy ma 
się cieszył, że meble otrzymuje bez­
płatnie czy też ma oczekiwał za 
kilka tygodni drugiego pisma z zaz­
naczeniem kary, jaką ma uiicić i ad­
notacją, że od decyzjiJ tej nie ma 
odwołania,

Kto poradzi naszemu Czytelniko­
wi co mw-robił.

Nie nie pomogło
Pisaliśmy przed dwoma tygodnia­

mi Ó uęhwąłę MRN wzywającej Za- 
rząd Miejski , de wydania zarządze­
nia, zabraniającego używania alar­
mowych syren przeciwlotniczych, ja­
ko syrer fabrycznych w mielcie. Cl- 
kazuje się, że uchwała pozostała te- 
■dynie- na papierze. Mieszkańcy, 
zwłaszcza W godzinach rannych 
(S—6 rano) "w dalszym ciągu bu­
dzeni są wyciami syren alarmowych. 
Czy naprawdę nikt nie pckrafi za­
jąć się tą sprawą i przypilnować, 
aby uchwała została wykonaną?

@ # r y  tenikóro
do sądów pracy

Ministerstwo Pracy powołało ław­
ników prży Okręgowych Sądach U- 
bezpieczeń Społecznych. Na terenie 
naszego województwa ławników tych 
ma być 40. Poza obywatelstwem 
polsfejin i korzystaniem z pełni praw 
powinni oni mieć ukończone 25 lat, 
posiadać znajomość pisma, mieć nie­
skazitelny charakter i znać zawód, 
który reprezentują.

Ławnicy zostaną wybrani poprzez 
poszczególne Związki Zawpoowe. 
Lista ławników musi być przesłana 
do Warszawy do dnia ty bm.

Dodatkow y  
węgiel 
dla rodzin

Poza węglem rozdzielczym na 
karty, pracownicze, każdy właściciel 
mieszkania ma prawo nabyć 450 kg 
węgla. Należy przedstawić w. Cen­
trali _ Węglowej na Rynku zaświad­
czenie od administratora, że węgla 
jeszcze me pobrano na dane miesz­
kanie. ..

płacają należytość za prąd ryczał- 
tem. Ta kategoria odbiorców naj- 
'CzęścieJ. używa rozmaitych' grzejni­
ków i piecyków elektrycznych i przy­
czynia się do poważnych szczyto­
wych wzrostów zużycia prądu, co 
z kolei odbija się na innych konsu­
mentach, którym elektrownia z ko-' 
nieczności wyłącza prąd.

Ostatnio .Elektrownia przystąpiła 
do wymiany bezpieczników na słab­
sze, które sg równocześnie plombo, 
warne. W ten sposób w pewnym stop- 
nńi żaipobiegnie się nadmiernemu zu­
żywaniu prądu, zwłaszcza przez 
tych, którzy nie mają liczników.

Co słychać
na Dolnym Slgsku

® Z dniem 1 października zosta­
ły _ uruchomione w Jeleniej Górze 
dwie szkoły  ̂średnie zawodowe, któ­
rych zadaniem jest kształcenie fa­
chowców dla Przemysłu Papiemicze- 
go. Są to: Gimnazjum Przemysłowo- 
Papiemicze i Liceum Przemysłowo- 
papierniczo-mechaniczne, zorganizo­
wane przy Jeleniogórskich Zakła­
dach Przemysłowych.

•  Gimnazjów tego rodzaju jest 
w Polsce około 10, natomiast liceum 
Papiernicze istniało dotąd we Włoc­
ławku a obecnie drugie otwarto w 
Jeleniej Górze;

•  Dyrekcja DOKP przeprowadza 
dezynfekcję wagonów, która potrwa 
kilka tygodni.

•  Na szosie- Kłodzko — Lądek- 
Zdrój wydarzyła się katastrofa mo­
tocyklowa, której Ofiarą padła 74- 
letma kobieta, mieszkanka pobliskiej 
wsi, usiłująca przejść drogę. Kobieta 
została potrącona kierownicą, na 
skutek czego doznała złamania nogi 
i ogólnych obrażeń cielesnych.

TEATR PAŃSTWOWY
I Wtorek, dn. 14 bm. codz. 19-ta —7 

„Cyrulik Sewilski**.

TEATR POPULARNY 
Wtorek, dn. 14 bm. godz. 19-ta —» 

„Dom otwarty**.

TEATR LALKI 1 AKTORA 
uL Rzeźnicza 12 

Codziennie, prócz niedziel ! św iat, o  
godz. 12.30, przedstawienie zamknięte.dla 
szkól, W programie ..Trzy świnki** wido­
wisko kukiełkowe wg. D!sney'a orag 
„Biedulka" A. Swtrszezyńskiel.

K I N A
REPERTUAR KIN od dnia 13. 10 

do 19. 10.
KidO Śląsk: Film prod. ang. -

„Siódma Zasłona" •
Kino Warszawa: Film prod. radź. 

„■Wiosna". Nadtpr. „Tour de Połog-

Kino Odra: Film prod. fran. „Cię 
hie Przeszłości"

Kino „Polonia": Film prod. radza. 
i,Knock-out“ •

Kino Tęcza: Film J  prod. szw.
„Skandal" ■ t

Początek seansów w dni powsze-"s. 
dnie o godz. 15.30; 18; 20.15. 
niedzielę o g. 13; i5.30; 18; 20.15.

FOTOPLASTIKON — (Św ierczewskiego. 
27) — wyśw ietla codziennie w  godz.
9 — 2# „Marokko". Ciekawe 1 piękne 
obrazy z  życia Arabów,

•  W Szklarskiej Porębie odbędzie 
się . io-miesięszjny kurs dla reemi­
grantów z Francji. Po ukończemu 
kursu absolwenci ótrzyroają posady 
nauczycieli język* frł w
szkołach powszechnych

J i a d i o  ' I D c a d t a w
WTOREK, 14 PAŹDZIERNIK

6.00 Sygnet; 6.05 Olmn.; 6.15 DzlendiKr 
[ 6.20 Muzyka;. 6:52 Program na d z iś/ 6.59' 

Sygnał; 7.00 Windom.; 7.15 Inlorm.; 
8.20 Inlorm. ogólnop.; 8.25 Skrzynka 
PC K ; 8.35 Kwadr, prozy; 8.50 Muzyka; 
10.40 And. M in.. Oświaty;

11.57 Sygnał; 12.03 Wiadom.; 12,08 
Przegląd prasy s to i;  12.15 Muzyka; 12.20 
„Z mikrolonem po krain" 12.30 „Mozaiką’ 
muzyczna"; 13.15 Przerwa; 15.00 Inlorm. 
Polski Poludn.; 15.15 Reportaż dźw ięk.;, 
15.25 Komunikaty; 15.3Ó' Muzyku; 16.00: 
Dziennik; 16.20 Płyty; 16.35 Aud. slowno- 
muz. dla dzieci; 16.55 Słuchowisko; 17.40 
•iZagadki muzyczne"; 18.00 R.U.L. „Na­
rodziny życia"; 18.15 Koncert życzeń; 
18.80 Doln. Rada Nar.; 19.00 Aud. dla ś w it-  • 
ta pracy; 19.10 And. dla w si; 19.30 Reętt. 
skrzypcowy tlmlńskiel; 19.57 Sygnał; 
20.00 Dziennik; 20.30 Płyty; 20.80 „Qa- 
wędy ,rybackie"; 21.00 Koncert syralon.;. 
22.20 And. rozrywk.; 22.45 Koncert ży­
czeń; 23.00 Ost. wiadom.; 
ne Jntro; 23.20 Muzyka karf-law F17317
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Olwisypam kwiaty
w ANEK stał całkiem bezrad- 
I nie obok zapłakanej dziew- 

w  czynki.
• j— Mo-o-je kwia-a-ty — szlocha­
ło dziecko rozcierając brudnymi 
jjagakami łzy na twarzy.
^.Trupka ludzi, którzy nie mieli 
V  lepszego do roboty, otoczyła' 
j  a  w mgnieniu oka. Ze wszyst- 
icb stron słychać było cienkie i 

grube głosy pytających:
Bj|* Co ta sią stało? 
jji— Ja na prawdą nie chciałem,.. 
Sanek pochylił sią nad rozsypany- 
lii kwiatami i zaczął je powoli 
zbierać. Były zmięte i podeptane.
I — Moje biedne kwiaty — powta 
rżała dziewczynka.

Słowa Janka nie docierały do 
jej świadomości. Mimo to chłopiec 
tłumaczył sią dalej:
' — Nie wiem Jak to sią stało... 
W pewnej chwili kierownica wyr­
wała mi sią z ręki. Cały rower 
rzucił sią w bok jak:.. — zatrzy­
mał sią, żeby znaleźć odpowied­
nie porównanie... jak spłoszony 
kod. Na brzegu chodnika stał kosz 
z twoimi kwiatami. Tak, dziew­
czynko, on stał za blisko jezdni. 
Zaczepiłem przednim kołem i- 
wszystkie kwiaty się rozsypały.
I — Co teraz będzie? — zapytała 
I  trwogą blada kwiaciarka. Nie 
jprobię dziś ani grosza. Powiedzie­
li to raczej do siebie, Na Janka 
M pierwszej chwili nie zwracała 
1-yagi. Była jej obojętna osoba wl 
Jwajcy. Chodziło o sam fakt: ta-' 
ich kwiatów nikt nie kupi.
Janek podniósł pusty kosz z 

ziemi,
V -  Chodź ze mną opow iedział 

nagle stanowczo do kwiaciarki, .li 
wziął dziewczynkę za rękę.

Poszła posłusznie odwracając co 
chwila głowę, żeby po raz ostatni 
spojrzeć na jezdnię wyścieloną 
kwiatami.
. - Zatrzymali się przy bramie.

Zaczekaj tu na mnie. Ja tym­
czasem oddam koledze ten nie­
szczęsny rower 1 postaram się za­
robić tyle pieniędzy, żeby wystar- 
czyło dla nas obojga.

Dziewczynka po raz , pierwszy 
podniosła wzrok na niego.

• : Jak ty to zrobisz? — zapyta-
-ła powoli, z niedowierzaniem.
£  "SpTsedsnr więcej— gazetn iż
codziennie — powiedział niedba-

. Dziewczynka otrząsnęła sią ze 
swojej smutnej zadumy. •.

Pomogę ci — oświadczyła 
nadspodziewanie stanowczo.

Janek wzruszył pogardliwie ra­
mionami:

— Kobiety nie umieją robić ta­
kich rzeczy.

W  Cesie
Sikorka łupi ploteczki,

H i  znowu sensacją budzi: 
Czy wiecie? Głośna

nowina!
'Sama uciekła od ludzi.
'Jest w  lesie,.. chętnie

rozmawia, 
Gości ma stale', bez przerwy, 
"Lecz jej historie o ludziach 
Ćwir! poszarpały mi nerwy. 
Ma doskonale maniery 
No, wychowanie coś znaczy... 

B b ródła pełna tęsknotyi 
‘as powitała z  płaczem. 

K u d z ię  się wciąi porównują 
PSOo naszych leśnych

mieszkańców:

Na bladych wargach dziewczyn­
ki ukazał się uśmiech:

. . Nic o nas nie wiesz, dlatego
mówisz głupstwa.

Janek spojizał z uznaniem na 
ożywioną kwiaciarkę.
’ — Więc chodźmy; może na praw' 
dę przydasz mi się ha coś.

Tym razem dziewczynka wzięła 
jego za rękę, a Janek pozwolił się 
prowadzić,

— Ja mam małego braciszka — 
mówiła po drodze.' — Także Ja­
nek'.... Mama jest dobra... , zoba­
czysz; chociaż.,wraca zmęczona, do 
domu, bardzo zmęczona.

I Gazety podzielili sprawiedliwie, 
po połowie, na wyraźne żądanie 
dziewczynki.

- ',^7 Ą teraz do zobaczenia. Idę w 
przeciwną stronę. Wieczorem spot­
kamy się w tej bramie.... I Zanim 
zdążył odpowiedzieć, znikła w wą­
skiej uliczce.

— Ona myśl), że z gazetami tak 
łatwo jak z kwiatami — mruknął 
Janek.

A potem z przenikliwym okrzy­
kiem wskoczył do przejeżdżające­
go tramwaju:

— Kurier ’ Ilustrowany I Dzisiej­
sza gazetaI

Dzień minął szybko. Ostatni 
numer kupił u Janka jakiś staru­
szek, który nie przyjął reszty, z 
dziesiątki.

Ta mała na pewno jeszcze 
krąży ze swoimi gazetami — my­
ślał chłopiec, zbliżając się do u- 
mówionej bramy.

Kwiaciarka stała na progu:
— Ty Już tutaj? — zapytał nie 

wierząc własnym oczom. —  I to 
z pustymi rękoma? Gdzie gazety?

Dziewczynka roześmiała się we­
soło:

— Wszystkie sprzedałam... bar­
dzo się podobały. I z dumą wycią­
gnęła z kieszonki pieniądze.

— Policz je teraz — rozkazał Ja 
nek. Chcę wiedzieć czy pokrywa­
ją wartość twoich kwiatów.
I — Tu jest więcej... ja tyle nie 
zarabiałam...

— To nie szkodzi, Weź wszyst­
ko.

Dziewczynka potrząsnęła głową:
— Tak nie można... Twoja mat­

ka pewnie też czeka na pienią­
dze. - « .
- — Na . mnie nikt nie czeka —• 
szepnął Janek starając się zapano 
wać nad nagłą falą smutku.,
• — Więc chodź do nas.

Janek słuchał w milczeniu. Nag­
le zatrzymał się i powiedział:

— Wiesz mała, ja już teraz nie 
żałuję, że -rozsypałem ci te kwia-W: *

I zaraz przyspieszył kroku jak­
by wstydząc się własnych słów.

9 a t e  fon
...Zasiali górale owies, oyries... 
Przez otwarte okno wpadały 

tony trojaka.
Pan Rąbalski znowu nastawił 

patefon —  zauważył Stefek pod­
nosząc głowę z nad kslążk'.

Dziesiąta godzina minęła a 
on sobie gra — powiedział z go­
ryczą dziadek.

... Gęsi za wodą, kaczki za wo­
dą, — śpiewał beztrosko chór.
. — We własnym domu człowiek 

nie ma spokoju, I kiedy to s'ę 
skończy? ;

Stefek spojrzał ze współczu­
ciem \ na dziadka, którego tak 
strasznie raziły codzienne kdn-' 
certy.

— Może zamknąć okno? — za­
pytał. V

— Spróbuj, ale to pewnie nic 
nie pomoże.
. i  ...Jesz<ćzev jeden jnazur 1 dzisiaj,
— prosił śpiewak za oknami.

— Wczoraj ten ‘diotyczny kon­
cert trwał do pierwszej godziny
— mówił dziadek. — Czy nie ma 
rady na tego człowieka? Chciał­
bym,ślę nareszcie wyspać. >,
,■ Spójrz . na morze gw.azd 4- 
zachęcała płyta. S  

Stefek odsunął podręcznik fizy­
ki i zatopił s-ę w myślacł#'Wie­
dział, że , dziadek w ostatnich 
dniach stał się bardzo nerwowy. 
Winę ponosił patefon.

— Co robić?
Rozmaite plany powstawały w 

głowie Chłopca. Wreszcie powię­
dnął:

Jutro się wyśpisz dziadziu, 
bo p. Rąbałski nie nastawi pate- 
fonu.

— Skąd w i e s z ? z a p y t a ł  z 
niedowierzaniem dziadek.
i! Ale Stefek zrobił tajemniczą mi­
nę.

— Zobaczysz; miej cierpliwość 
do Jutra. O drugie} W nocy przy­
płynęły słowa ostatniej .piosenki:

.„Za rok, za dzień, za chwilę, 
Razem nie będzie nas...

— Dąłby Bóg — westchnął 
dziadek — żeby ten Rąbalski ślę 
wyprowadził, Ale nie za rok, tyl­
ko za chwilę...

Na drugi dzień po Szkole Ste­
fek zapukał odważnie, do furtki 
muzykalnego sąsiada. Sam Rąbal- 
ski wprowadził go do mieszka­
nia. ' ”

— Ja. przyszedłem 'z prośbą — 
powiedział Stefa®, patrząc ufnie w 
dobroduszne! oblicze gospodarza.

— O co chodzi, drogi chłopcze?
— Czy nie mógłby nam pan po-

żyćzyć patefonu na dzisiejszy yrte- 
czór? i
■ — Ależ oczywiście!... Bardzo 

chętnie. Czy urządzacie jakąś za­
baw ę? ''

Stefek poczerwieniał. Nie był 
przygotowany na to pytanie. I dla-

tego odpowiedział bez namysłu?
: — Nule- tylko dziadek chciał­
by się nareszcie wyspać...

Urwał, przerażony własną 
szczerością. Pan Rąbalski kla­
snął w ręce z u ciechy t 
- — Brawo! młodzieńcze! To <n 

się udało: Pomysłowy z deble i 
chłopiec. Mam Jednak nadzieję, 
że znajdziemy lepszą radę. Będę 
odtąd nastawiał patefon w  Innym 
pokoju, z przeciwnej strony. Wte­
dy ńię dojdzie do was ani jeden 
dźwięk: Szkoda, żeście mi wcze­
śniej nie powiedzieli...

Pan Rąbalski dotrzymał słowa. 
Skończyły się wieczorne koncer­
ty, pmilkły ślową piosenek; ■'

'— Jaka błoga dsza — zachwy­
cał się codziennie dziadek. I pa­
trzył z zadowoleniem na wnuka.

A. Stefek tęsknił czasem za a- 
kompaniameritem do niektórych 

iekcji i wybiegał do ogrodu, żeby 
usłyszeć, że:

I „.Rozkwitały pęki białych róż.

Jłcotesec i  uczeń
g k rękach 1- ponuro' wpatrywał 

się w smugi deszczu za ok­
nem. ' z v i .

...Przyjdzie, nie przyjdzie...
Naturalnie, że nie przyjdzie. 

Wariat by chodził podczas takiej 
pogody.

Zygmunt spojrzał z rezygnacją 
na otwartą książkę i zeszyt Po­
tem wzrok chłopca powędrował 
dalej i zatrzymał się na podziale 
godzin.
, Chemia! — te n  wyraz rzucał się 
z daleka w oczy. Chemia na trze­
ciej lekcji. Więc co będzie? Zyg­
munt wiedział, że nie ^robi sam 
tego zadania. Ostatnia nadzieja w 
Andrzeju. Bo jeżeli on nie porno-

D o swobody
0 stry dźwięk, dzwonka do­

tarł1 dp. klatek ze zwierzę- 
tami

1 — Brri — wzdrygnął się lew — 
Znowu się -zaczyna.

— Nieznośne życić. — Tygiys 
wyjątkowo był thóo Samego zda- 
nia. ■

7 westchnęją żyrafa. Że też tym 
ludziom się nie znudzi. 
f  — Bo przychodzą ciągle inni — 
wyjaśniła sprytna małpka.

— A ja mam tego, dość ę -  huk­
nął z desperacją lew.

:Ją. także, ja również — za­
wtórowały inne zwierzęta. — Czy 
znasz jakąś radę?

Lew- potrząsnął grywą. Wszyscy 
patrzyli na niego 'z  szacunkiem. 
Nawet tu, w niewoli miał w so­
bie coś królewskiego.

— Myślę 6 ucieczce — wyznał 
wreszcie. — Oni zostawiają prze­
cież otwarte klatki...

—• Ucieczka — powtórzył jak 
echo tygrys.

---- Ucieczka — szepnęła z tęsk­
notą żyrafa wnosząc głowę wyżej 
-niż zwykle.
| —. Ucieczka — klasnęła w łap­
ki małpka. To słowo przeleciało 
przez klatki jak prąd.

CfUuiia namysłu
ŁAMIGŁÓWKA L

1 3 $ ? 9~ i a n » r i 6 n « r

Zgrabny ja k  wąż — mówią 
często —

lAlbo jak  niedźwiedź w  tańcu. 
'Chytry ja k  lis — śmieszni

judzie  —
Ponury ja k  nocna sowa 
'Głodny jak  w ilk albo szakal! 
Ile przesady w  tych słowach! 
Sikorka rada z słuchaczy 
Spojrzała z  góry na mrowie: 
i— My mamy prawo używać < 

jiPpzuśłpwia: „głupi ja k
■człowiek“»

Znaczenie wyrazów:
' ł j  broń palna. — 2. człowiek z 

tego samego kraju. — 3. chroni 
przed deszczem. —- 4. nazwisko 
patrioty śląskiego. — 5. część 
dnia. — 6. imitacja twarzy. — 7. 
kawaleria. — 8. choroba. — 9. 
najlepszy pomocnik rólniką.

Rząd oznaczony krzyżykami da 
imię 1 nazwisko poety polskiego.

ŁAMIGŁÓWKA D. t

3. otaczający krajobraz •
4. coś ze słodyczy. 
p. rodzaj wiązów.
6. działanie in.
?. środek lokomocji.

’ Początkowe litery, dadzą rozwią­
zanie.

ZADANIE MATEMATYCZNE 
nadeslhł Jurek Andrzejewski 
W dziewięć kratek wpisać licz­

by ęd 1 do 9 w ten sposób, żeby 
czytane wę wszystkich kierunkach 
dały w sumie 15.'

Termin nadsyłania' rozwiązań 
upływa z dn. 24 bm.

y  Yr Lecz1 gdzie? ■
' Nie, było czasu na odpowiedź. 

Przedstawienie w ęyrku rozpoczę- 
łó się: Małpka szybko naciągnęła 
czerwone szarawary i kapelusik z 
rondem.

— Nie obradujcie tu beze mnie 
— pisnęła wychodząc z długonoy 
sym ctownem. Aie moSń spokoj­
nie ’ bdefść. Nikt nie miał ochoty 
wracać do fascynującego tematu. 
Za chwilę miały wystąpić wszy­
stkie zwierzęta po kolei. Nie czu­
ły wprawdzie tremy, ale nie mogły 
myśleć o niczym innym. Po przed­
stawieniu podjęły przerwaną roz­
mowę.

— Obawiam się — powiedziała 
z namysłem żyrafa, — że znajdą 
nas od razu. Nie jesteśmy tu do 
nikogo podobne. - /

— Mam myśl — przerwała ży­
wo małpka — ' uciekniemy w u- 
braniach. Spójrzcie da mnie. Kie­
dy chodziłam w tym stroju po 
arenie, wszyscy myśleli, że je­
stem człowiekiem.

— Tak, ale musiałabyś ubrać 
woalkę, albo pójść do fryzjera — 
wtrącił drwiąco tygrys.

Projekt małpki mimo to. został 
przyjęty. Pod osłoną nocy zwie­
rzęta skompletowały sobie odpo­
wiednie stroje. Najwięcej kłopotu 
miała żyrafa. Bo gdzie schować 
taką długą szyję? Wreszcie i ona 
wybrnęła z sytuacji .otulając się 
w barwną chustkę akrobatki.

1. niebezpieczne miejsce w rze- 

2Ji- tna in.

ROZWIĄZANIE SZARAD 
z numeru 11 „Małego Wędrowca" 

Łamigłówka I: wiatrak — Ame­
ryka —t  rakieta — stolica —' Za­
głoba —r ałfab.et — włóczka —. 
adwokat: WARSZAWA. Z 

Łamigłówka U: jedwab <-i- re­
guła ■— Raszyn — jesion — ko­
n ie c — Pozna: Jesień.

Łamigłówka III: para —•" Polka 
— plama — panna' — Praga 
prasa-,— pompa — piłka — piła.

— Czy wszysęy gotowi? — za­
pytał lew szeptem, który mógłby 
obudzić śpiących rycerzy'w  Ta­
trach. Zadowolony szereg zwie­
rząt wymasżerpWał gęsiegó t  obo-

— To' dobrzer że. noc jest ciem­
na — zauważył tygrys poprawia- 

4^;-s»bia-{apą-łśfliąe^eyHirfer;
* Musimy dotrzeć do lasu; tam 

będziemy bezpieczni /— powtarza­
li czworonożni uciekinierzy.

— I zrzucimy te szmaty ze sie­
bie — warknął lew bórykając się 
z rękawami ciasnej marynarki. 
Przed świtem poczuli zapach lasu.

— Już nie dalfekól
Z rykiem ulgi wśszli w zieloną 

gęstwinę.
— Nareszcie! Musimy" dostać 

się w głąb lasu. Tam odpocznie­
my. — Lew przybrał’ton rozkazu­
jący. Wszyscy poddali mu się 
bez szemrania. Po orzeźwiającej 
drzemce wyłoniła się kwestia śnią 
dania, -

Tam dawali gotowe — we­
stchnęła- małpka. -— Nie, ja tyl­
ko tak — zaczętą się usprawiedli­
wiać pod surowym spojrzeniem 
lwa.

— Wolę cierpieć głód na wol­
ności —, odezwał się dumnie — 
niż jeść przysmaki w niewoli, I 
z pasją zdarł że siebie resztki 
czarnego ubrania.

Uśmiech
„ T t l a t e ą o  W ę d r o w c a "

TRAFNA ODPOWIEDŹ 
"NJ auczyciel: Migalski,; podaj mi 
• 1 dla przykładu dwa zaimki. 

Migalski: Kto? Ja?
NIEPOROZUMIENIE

J urek: Mamusiu, jabym chciał, 
żebyś ty Zrobiła dziś za mnie 

zadanie arytmetyczne.
Matka: Nie, - moje dziecko., To 

nie będzie dobrze...
■ ; Jurek: Być lhoże że nie będzie 
dobrze. Ale spróbuj przynajmniej, 

PRACOWITY
; Najcięższą ; pracę wykonuję 
przed śniadaniem  — zwierza się 
Jaś koledze.

%.
W staję z łóżka, ' ,'

7floty Wędcowieę
o d p o w i a d a t

L. G, — Wrocław. — Doskona­
le Cię pamiętam^ Leos;u z listów, 
które .posyłałeś ^do „Majego Ślą­
zaka** i serdecznie*-Cię wiłam w 
gronie czytelników naszej nowej 
gazetki. :

Dziwi mnie "'trochę Twola pro­
śba. Mam wrażenie, żó nagrody 
za rozwiązanie łamigłówek - nię 
trzeba się wstydzić. Zarówno 
dzieci - jak starsi - biorą udział- w 
różnych konkursach i z radością 
odczytują swoje nazwiska • wśród 
szczęśliwych wybrańców tósu. A 
Ty prosisz, żeby podać jedyn e 
inicjały.

Druga prośba — jąk już pewnie 
zdążyłeś zauważyć — zóśtata 
spełniona w 12 numerze -dodat-' 
ku; Dziękuję za miłe słowa sym­
patii f pozdrowienia.

Tadeusz Nowaczyk — Poznań.— 
Na razie ir'e możemy wprowadzić 
książeczkowego formatu z powo­
du ograniczeń w, papierze. Nie- 
jednókrotnie czytelnicy p ro s#  
mnie o to. Musisz się Tadziu, u- 
zbt®!ć w cierpliwość i odłożyć 
na później marzenie o roczniku. 
Mam nadzieję, że wnet je zreali­
zujemy. ' ■

Cieszę się, że zdecydowałeś się 
na napisanie pierwszego / li,stu; 

I chyba zą pierwszym pójdą .na­
stępne, prawda? B;erz nadaj 'u- 
dgiał w naszych konkursach. Mo­
że wygrasz upragnioną książecz­
kę. Za życzenia serdecznie dzię­
kuję.

że.... Z daleka przypłynęły słowa 
ojca: '

— Gdybyś był od początku so­
lidnie pracował... Wtedy brzmia­
ły jak dokuczliwe wyrzuty, któ­
rych chłopiec nie chciał wziąć pod 
uwag^. Teraz rozumiał ich sens. 
Oczywiście, gdyby był od począt­
ku się ucjfyłs. Cała yriedża jes t 
jak jeden łańcuch. Jeżeli opuści 
się drobne Ogniję,\wszystko prze 
padło. A Zygmunt opuścił znacz­
nie. więcej. , t

Dotychczas nie myślał o tym i 
nie przejmował się klęskami w 
pracowni i przy tablicy. | .

— Obejdę się bez chemii. I tak 
pójdę dtf €. I. W. F-u. ■' . ,^ S . U

Potem przyszedł nowy profesor. 
Małomówny i oryginalny. Nigdy 
nie karcił za złą odpowiedź, tylko 
patrzył bardzo wyblakłymi ocza­
mi na ucznia. J  mwił z westchnie­
niem: wystarczy. Mimo to żaden 
chłopiec nie chciał być powodem 
tego westchnienia. Nąjleniwsi. za­
częli pracować. Zygmunt najdłu­
żej zwlekał. Alb Medy prze? t i z f  

lekcje pod rząd nie umiał odpo­
wiedzieć na pytanie, profesor ka­
zał inu przyjść po chemii do ga­
b inetu  Zygmunt wszedł z bijącym 
sercem. Tego jeązcże nie było. ;

— Co on mi powie? Pewnie stor 
-Kra - pełna

Chłopiec czekał z zaciętą twa­
rzą. Profesor podniósł głowę na 
widok-wchodzącego ucznia...
V-r4 Dobrze, żeś • przyszedł... Po­
woli wstał z krzesła, zbliżył się do 
Zygmunta i położył mu obie ręce 
na ramionach. Potem powiedział ci 
cho ale pewnie:

— To była. twoja ostatnia zła 
odpowiedź. Odtąd będziesz jednym- 
z moich najlepszych uczniów. Nie, 
nic ml nie obiecuj nś razie. Ja' sam 
wiem... Zygmunt nie pamiętał kie­
dy się znalazł na korytarzu. Był o- 
szołomiony słowami profesora: ■

— Go jemu wpadło do głośiry? 
— próbował zlekceważyć wraże­
nie ręzmowy. Ale czuł, że teraz 
nie odważy się przyjść bez zada-

piia, nieprzygotowany. Wybłagał 
u ojca zgodę na kilka lekcji u 
Andrzeja. Ten zdolny student che­
mii na pewno mnie podciągnie...

— Ojcze, ja nie mogę zawieść 
zaufania profesora.

JDziś miała być pierwsza lekcja. 
Tylko ten deszcz wszystko krzyźu-

[ Zadźwięczał dzwonek: Na progu 
stanął Andrzej.

— .Jak to dobrze, te ''pan przy­
szedł rozpromienił się na wi­
dok studenta. I zabrali się od ra­
zu do pracy. Na pożegnanie An­
drzej powiedział:

— Czuję, że wyrośnie z ciebie 
dobry cheipik. Jesteś zdolny i -»r 
jak widzę - r  chcesz się czegoś

I nauczyć. Te słowa brzmiały jak 
wyraźna zachęta. I Zygmunt wie­
dział, że profesor się nie rozcza- 

I ni je.

Kolorowe balony 
Rwą się tęsknie

w'przestworza. 
—, A  co będzie, mamusiu,
Jeśli wpadną do morza?.:,
Jaś nie puści sznureczka, ( 
Mocno dłonie zaciska; •
^  Baloniki są cudne,
G dy oglądani je zbliska. • 
f e n  czerwony ja k  róża 
Rozkołysał się nieci).
W iatr chce porwać go z  sobą! 
— Mamo, oba już lecą! .
Jaś rozpłakał się z żalu, 
Teraz wszystko stracone.
Już na zdwsze odeszły 
Kolorowe balony. _
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Migawki z meczu ZSRR—Polska
Port lotniczy na Okęciu, 

.ani te t PVWF i PW  nie mogły 
 ̂duć dokładnej odpowiedń 
pytanie, o której godzinie w y­
ląduje samolot wjpzący <ra- 
dzieękich pięściarzy, Była f  O- 
dżina 10.05 kiedy dowiedzie-' 
Ęśmy się, łż samolot z  tępię*-., 
zentacją ZSRR powinien* nie­
bawem lądować. Cpcńmlet 
SAP-a błyskawicznie zawiózł 
nas na lotnisko. Hamulce na­
szego Wozu zgrzytnęły w me­
mencie, kiedy otwierały Się 
drzwiczki samolotu gości.

Ekspedycja radziecka li­
czyła . pełne dwa zespoły. 
Składała się ona z  następują­
cych zawodników: Segałm icz, 
Awtinow, Awdiejew, Dudko, 
Chamikaszwili, Kntazjew, Ari- 
stafcisan, Grajner, Gawritow, 
Miednow, Szczerbakow, Ogur- 
jenkow, Pierow, Stepanow, 
Limanagi i KoroUew.

\  Segałowicz, Awdiejew, Knia 
Wjew, Grajner, Szczerpakow, 
Gawritow i  KoroUew są mi­
strzami ZSRR na rok 1947. 
Nie przyjechał jedynie mistrz 
Wagi półciężkiej Jeszko. W  
ekspedycji są Zawodnicy pię­
ciu \ narodowości. Wspaniały 
pięściarz Grajner jest Ukraiń­
cem, Zwycięzca < Grzywacza r  \ 
'Segałowicz jest Żydem. Re? 
eetwowy zawodnik wagi cięż­
kiej Limanagi Estończy­
kiem, a Chamlkaszwili i Arys- 
ta k ism  są synami słonecznej 
Gruzji,

Limanagi pokonał przed  
wojną Piłata na rpęczu:, Ęstó-ł 
nia — Polską, uległ natomiast 
Dorobię w  1988 r. w  Warsza­
wie. Segałowicz bił się w  roku 
1940 z  MiszceuMem, którego 
znokautował w  l l  rundzie.

Bez przesady można poicie- 
dzieć, iż  Warszawa żyła ubieg 
le j niedzlęli pod znakiem ttie- 
czu Z S R R P o l s k ą .  Nie by- 
łó Idkdłu w! stolicy, gdzie by 
nie- komentowano zawodów, 
iiNajczęściej można było słyszeć J 
„Kto wygra?" ̂

Tak Różnie reprezentowanej 
prasy, nie było chyba na żwl- 
nef sportowej imprezie w. Pol­

sce, Fotoreporterzy wyposaże­
ni buli W specjalne opaski, 
bez Mórych dostęp do ringu 
był 'Wzbroniony. Dojechać na 
Stadion W ojska Polskiego au­
tem, można było ty lko  za 6ka- 
m niem  specjalnej przepustki, 

★
Popularny '„Kolka" przegrał 

po raz pierwszp’ broniąc barw 
narodowych w  meczu między- 
państwowym. Po walce żona, 
eksmistrea Europy, podeszła 
do pokonanego i obdarzyła go 
całuąem. Trybuny biją brawo 
— Kolczyński je st ulubień­
cem stolicy, Warszawianie dłu 
go nie mogli pogodzić się z  
porażką sWcgo pupila.

*  f
Segałowicz był nieobecny 

na kolacji w  przeddzień spot­
kania, Wtajemniczeni twier­
dzą, iż „dusił on wagę".

G%zywocz, Bazam ik t  Rade- 
macher przyjechali dp śtolicy  
dopiero w  sobotę pp południu, 
gdyż wcześniej nie zwolniono 
ich z pracy. Gzy reprezentan­
ci Polski nie zasĘugują na to, 
by przed meczem otrzymali 
k ilka  dni urlopu?

W  Związku Radzieckim naj- 
poptdarniejszymirrpięŚdarżMii

\polskimi są,Olejnik i  Kolczyń­
ski, Przekonaliśmy się o tym  
podczas wyświetlania filmu z 
mistrzostw bąkserskich Polski 
na rok 1946, który oglądali 
goście. Rosjanie przy walkach 
Kolczyńskiego i Olejnika głoś­
no wykrzykiwali nazwiska.

Zawodnicy spod znaku pię­
cioramiennej gwiazdy traktó- 
WaM spotkanie poważnie i oba­
wiali się o wynik-meczu. Bez- 
\p&średnio po przybyciu do’ 
Hotelu i Sejmowego, zażądali 
od Polaków wegi, mimo, iż 
posiadali w  każdej kategorii 
po dwóch ssdwodników i ewen­
tualna zmiana w  wypadku nad' 
wagi któregoś z  zawodników  
nie nastręczała trudności.

•k .
Nięimdzil obiecaj przed me­

czem, iż nigdy nie powtórzy 
się historia praska i da z sie­
bie wszystko m  meczu z  Ko- 
rolieibem. \ „Wszystko" Niewa- \

dzila to była walka, w  której 
łodzianin sprawiał wrażenie 
człowieka, którego zmuszono 
do walki na ringu.

Wśród gospodarzy, którzy 
opiekowali się naszymi Sąsia­
dami ze w schodubyl kpi, Ńeu 
ding, popularny, pręedw ojną  
pięściarz warszawskiej „Maka- 
bi".

' ■*
/ Widownia polska obdarzyła 

huraganem bbaw zawodnika 
rudzieekikgo — ■ Grąjnera.-gdy 
schodził on z ringu po ewycięs 
Mej walce z  Rademacherem. 
Rzadko fna się okazję do Oglą 
dania tak wspaniałego zawód 
niką. Jest to pięściarz, bardzo 
inteligentny, ó błyskawicznym  
refleksie, doskonalej pracy 
nóg i silnym 'Ciosie. Radema- 
chęr bil się doskonale, ale mu­
siał przegrać z tak wytraw­
nym  przeciwniMem. \

Stosunek Widowni do Szczer 
bakowa był zupełnie inny. Za 
nieczystą watkę z  Ghychłą, 
obdarzony został gwizdami .

Najwyższe miejśód na me­
c z u  były bezpłatne. Znajdowa­
ły  się one na kominie o wyśo- 
kości 50 pi., który znajduje 
się ębok stadionu. Szkoda -że 
d  zwolennicy boksu, nie są 
członkami Związku Tatrzań­
skiego, gdyż w  niedawnej w y  
prawie na Alpy osiągnęliby z 
pewnością dobre wyniki.

Upłynęła godzina od chwili 
zakończenia meczu, gdy auto 
nasze Zdolne było Opuścić Sta­
dion, mimo, iż Milicja "Qbywa- 
felska  t spjawnie . regulowała 
Juch, a na Stadionie parkowh- 
ły  ty lko  te wozy, które miały 
specjalne zezwolenia/

M. Drajgor

m z y c h  nnślnduje Sosnowiec
Na ring posypały s ię  kam ienie

Mecz bokserski między IKS-em 
a Górnikiem zweryfikowany zo­
stał jako v. o. i 16:0 d la 'w ro ­
cławian, gdyż gospodarze Ale do­
starczyli wagi. Po przerwie wy­
wołanej przez szowinistycznie. 
nastawioną publiczność, odbyły 
się zawody towarzyskie obu 
drużyn.

Po czterech walkach mecz zo­
stał przerwany, na skutek aWan-

Tu mówi Jelenia Góra

Jelenia Góra-Żary 4 :2
Team A - Team B 10:6

JELENIA GÓRA. N a stadionie 
OM TUR-u odbyły się zawody 
piłki nożnej pomiędzy reprezen­
tacjami jniasi: Żary i Jelenia 
G ó r* ‘‘Zwyciężyła drużyna gos­
podarny w stosunku 4:2, do 
przerwy "5 :0.

Gra stała na słabym poziomie 
i_nie była  ciekaw i'B ram ki strze­
lili: Ziemfoorą (3) 1 Ziobroch (1) 
dla lelen iaj Góry oraz Gton- 
sztok- i Musiał (z karnego) dla 
Żar. Najlepszym ha boisku był 
Ziembora z „Zapłonu", zdobywca 
3-ch bramek.
t. 'Sędziował ob. Klepacz, widzów 
3 tysiące.

TEAM A ~T|A M  8 10:8 .
JELENIA GÓRA. Przed projek­

towanym wyjazdem do Czecho­
słowacji, KS „Zapłon" zorganizo­
wał eliminacyjne walki bokser­
skie własnych zawodników. Ńk ritt 
gu stanęły dwie pełne ósemki — 
które nazwano Team A i Team/ B. 
Zwyciężył- Team A w stosunku

Wiadomości ze świata
PRAGA PRZEGRYWA Z HELSIN­

KAMI 1 f
PRAGA. Międzymiastowy mecz 

bokserski Helsinki Praga, za­
kończył się zwycięstwem I gości
i& C  I  ł - n -

Wyniki: waga musza — Lehti- 
nen (H) bije Zoffa (P) przez dy­
skwalifikację w drugiej rundzie!-— 
Waga kogucia: liwonen (H) wy­
grywa na punkty z Nęmeceno' (P). 

IWaga piórkowa-. .Fiilikaineri (H) 
nokautuje Matyscaka (Pj. w  dfu- 
igiej rundzie. Waga lekka:, Tahe- 
nek. (P) bije pa punkty--Rauta (H), 
Waga półśrednia: Raenenen (H)
wygrywa na punkty z ICondelą fP) 
Waga średnia: B. Salo (H) wy- 
punktowuje Tengleia (P). Waga 
półciężka: Carda (P) pokonał na 
punkty Siljandera (H). Waga cięż­
ka: Rademacher fP) wygrywa na 
punkty z A. Salo (li).

Reprezentacja Helsinek stoczy w 
przyszłym tygodniu mecz z Ślą­
skiem.
NAJLEPSI TENISIŚCI ŚWIATA
Największy autorytet tenisowy 

śyińta, prezes międzynarodowego 
związku tenisowego'. P. Gili on, o- 
głosił .swą doroczną listą najlep­
szych tenisistek i tenisistów śwla- 
ta:

Panie: Osborne (USA), Brotigh
(USA), Hart (USA), Todd, (USAlt 
Summers (Płdn. Afryka), Rurak 
(Rumunia), , Prentis (USA), Fry 
(USA), Bostock (Anglia), Botton 
(USA)y

Panówie: J. Kramer (USA), F. 
Parker (USA). T. Schroeder (USA) 
Bromwich (Auśtralia), Drobny 
(Czechosłowacja), Paila (Australia) 
Patty (USA), Asboth (Węgry), Mul 
loy (USA). -. ,

10:6. W ramach tych eliminacji do 
szło do kilku ciekawych walk zna­
nych zawodników.

Wyniki poszczególnych spotkań 
były następujące:

Waga musza: Siudek (A) zwy­
ciężył Kolebskiego II, który poa- 
dał się już w pierwszej nmdziai 

Waga kogucia: Kolebski I (B) po 
kpnał Nawrockiego przez k. o. w 
pierwszej rundzie,
! waga piórkowa: PLehulak (B)
zwyciężył Dąbrowskiego na punk-'
ty*

waga lekka: Kronenberg (A) po­
kopał Urbana na punktyi 

waga półśrednia 1: Grzegorzew­
ski (A) zwyciężył Kaweckiego, któ 
ry poddał się w drugiej rundziei 

wagą półśrednia H: Kokorudz(B) 
pokonał Misie na punkty;

waga średnia: Fiszer (B) zwycię­
żył Jarczyńskiogo na punkty;

wagą półciężka: Bański (A) osią­
gnął zwyćięsjwo nad, Czerniaw­
skim, który poddał sią w drugiej 
rundzie.

Najciekawszą była walka Koko- 
rudza z Misiem i Bańskiego z Cier 
niewskim, z młodszych bokserów, 
wyróżnić należy Piehuląka i  KO- 
labskiego I. Poza wymienionymi 
odbyło się spotkanie pokazowe ju- 
niorków: Czyża i  Owacza. Ten o- 
statni zapowiada się na dobrego 
zawodnika.

Na podstawie zawodów elimina­
cyjnych 1 . nwyników poszczegól­
nych walk, stwierdzić tizeba z za­
dowoleniem, że sekcja bokserska 
KS „Zapłon", pozostająca pod o* 
pieką Klimeekiego i Bańskiego — 
pracuje bardzo dobrze. Klub posia- 
da dobry narybek bokserski, z któ 
tego wyrosną pierwszorzędni za­
wodnicy.. ‘ (j, z.)

tur publiczności, która nie mo­
gła się pogodzić z  porażkami 
swych zawodników*--

W yniki czterech spotkań b y ły  
następujące: w  wadze muszej 
Kurowski (IKS) wypunktował, 
Stelmacha, w  wadze koguciej 
Symonowicz (IKS) pokonał su­
rowego Idzikowskiego (GL w  wa­
dze piórkowej. Kupisz (IKS) po­
konałB rosia. W  czasie tej walki 
n a  king rzucone zostały kamie­
nie. W  wadze lekkiej W aluga 
(IKS) wygrał na  punkty z Do­
miniakiem (IKS).

Po walce W alugi z Dominia­
kiem na ring posypały się ka­
mienie i różnego rodzaju przed­
mioty. Pięściarze IKS-u zaatako­
wani zostali przez publiczność i 
tylko dzięki .Szybkiej interwen­
cji M. O. nie doszło do gorszą­
cych zajść. Na rynku miasta 
tłum próbował powtórnie zaata­
kować wrocławian. Interwenio­
w ała milicja. - ,  -

Czornl w w a j B
w Nowej Rudzie

NOWA RUDA. Rozegrany u- 
biegłej niedzieli mecz piłki noś­
nej między drużynami R. K. S. 
„Czarni" a K. K. S. Kłodzko, przy­
niósł zasłużone zwycięstwo 
„Czarnym" w  stosunku 4:0 (2 tO). 
„Czarni" okazali się drużyną lep­
szą technicznie.

Po zwycięstwie, nad  „Węgłów- 
cem" Nowa Ruda w  stosunku 
5:0 „Czarni" mają w iele szans 
na zajęcie pierwszego miejsca 
w  kłodzkiej grupie klasy B.

G M  piłKnrzu A
do Ju gosław ii

W czwartek dnia 16 bm. wyjeż­
dża z Katowic piłkarska reprezen­
tacja Polski na mecż z Jugosławię. 
Zbiórka graczy w Katowicach • w 
hotelu ^Savoy“. ,

O MISTRZOSTWIE ZRSS ). 
ZADECYDUJE TRZECI MECZ 

KRAKÓW: Odbyło się tutaj dru­
gie- spotkanie o mistrzostwo ZRSS 
Garbarnia Naprzód (Janowa). 
Wygrała Garbarnia 5:3, (2:2).

wobec tego, że pierwszy mecz 
przyniósł zwycięStwo Naprzodowi 
(Janowa) 3:2, o mistrzostwie zade­
cyduję - trzecie spotkanie na tere­
nie neutralnym. ;

Będżiemy produkować
420 M óg) Efnsbfch rocznie

Od 1 listopada ib. trzy pań* 
stwówe fabryki na Ziemiach Od­
zyskanych rozpoczynają pełną

Zarządzenie
Zarządzam rejestracją zaświadczeń reklamacyjnych koloru zie­

lonego dli Niemców fachowców od dnia 11. X. do 15, X, 47 r.. Re­
jestracja odbędzie się w Zarządzie Miejskim, pokój Nr 70.

Po dniu 15 października wszystkie zaświadczenia,, reklamacyjne: 
nieostemplowane 1 niezarejestrowane w Zarządzie Miejskim tracą 
swoją ważność. *

- Prezydent Miasta Wrocławia . 
(4291) (—) BRONISŁAW KUPCZYŃSKI

Polska Fabryka Baterii „BLASK"
pod Zarządem Państwowym 

\ we Wrocławiu, ul. Gen, Sikorskiego 2.8 

O G Ł A SZ A  P R ZE T A R G

na roboty remontowe w  budynku magazynowym przy ul. Gen. Sikor- 
ekiego m . ż8/jo . S zcz^ ó ło w e ' informacje oma ślepe koszcorysy otrzy­
mać można w  sekretariacie fabryki.

.Oferty wraz z dołączonym kwitem wipłaty wadium w  wysokości 
oferowanej sumy do B G K  na konto Polskiej Fabryki Baterii „Blask11 
nr 308 w  zalakowanych kopertach z  napisem „O ferta na roboty. re 
montowe w budynku magazynowym" składać, należy pod wyżej wska 

— zsUiy adres.
-.Otwarcie ofert nastąpi dnia 21 października o godz. 10.30 w  lokalu 

>; fabryki.
Komisja Przetargowa zastrzega sobie prawią' wyboru ofert, . polecenia 

części prac' wypisanych w  ślepym kosztorysie lub unieważnienia prze­
targu bez jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.

(4*7*)

Elektrownia m. Wrocławia
przyjmie od zaraz

1  5 0 - c i u  p r a c o w n i k ó w
niekwalifikowanych

^  Warunki w/g umowy zbiorowej, obowiązującej w 
Ptjednoczeniu Energetyfcznym i Przemyśle Metalowym. 

Ponadto robotnicy otrzymują specjalną^ premię.
Zgłoszenia przyjmuję Biuro Personalne Elektrowni 

m. Wrocławia, Rynek 9/11, 4 piętro, pokój 413.

TABELA WYGRANYCH 51 LOTERII
3 - c i  d & ień  c ią g n ie n ia  I I -g ie j  k la s y

’ Wygrane po 100.000 zł: Nr 
20075 37660 49351 62295 76462

Wygrane po 20.-000 zł: Nr Nr 20103 
28362 29657 29933 55457 56455 60191 
75996 77529

Wygrane po 10.000 zł: Nr Nr 1934 
3634 4957 8394 8940 14496 16481 
21844 22182 34268 34781 36785 39384 
44830 47725 50791 50878 50954 51276 
64117 58764 59757 60146 63404 63577 
70901 71524 72648 72990 83603

Wygrane po 5.000 zł: Nr Nr 312 
2612 909 3295 37.0 4327 8044 10676 
11690 13421 16973 24329 834 877 907 
25552 28876 32539 37316 88375 937 
89451 40714 41123 43000 44372 765 
46084 873 981 47577 578 48218 668 
61155 52232 840 53587 .54225 56390 
60147 62235 762 63211 65790 69578 
70045 680 71597 72495 74322 80970 
82005 83029 536

Wygrane po 2.000 zł: Nr Nr 352 
1262 524 640 2289 592 698 3402 559 
672 303 945 4244 308 495 589.694 6441 
576 7289 8067 512 566 731 733 810 955 
9932 10534 11093 171 236 975 12444 
760 900 931 13291 299 545 574 14588 
841 15482 577 647 16284 539 726 887 
17221 851 18398 499 798 19338 480 
20123 412 21045 224 451 697 834 
23159 525 24946 25183 192 462 648 653 
674 950 26413 574 27076 077 476 914 
28284 521 554 801 29238 478 612 647 
80080 098 259, 285 494 731 813 938 994 
31652* 894 932 961 32085 389 402 416 
83286 34384 36015 049 37088 215 403 
835 964 38628 39470 535

Wygrane po 2.000 zł: Nr Nr 40022 
209 448 627 701 766 795 41203 42943 
44567 573 671 780 45150 326 46377 671 
794 907 47506 534 648 716 48025 49210 
314 543 774 50344 493 567 51630 52518 
688 761 942 53000 £69 245 703 707 904 
55296 450 787 56S57 486 57883 58030 
}91 59092 276 288 450 60140 523 952 
61574 63537 980 64007 270 65063 172 

<66222 443 450 706 68276 69104 589 
' 70507'1766 71030 131 463 920 72054 
C64 981 73368 74318 75810 656 935

Nr 946 76898 531 795 77343 556 633 700 
8R6 78486 753 79127 206 732\ 80135 
965 81304 82101 479 856 84777 

Dalszy ciąg wygranych po 500 z! 
z I-go dnia ciągnienia.

60024 164 78 99 224 55 99 327 50 53 
58 68 79 46 526 31 48 57 88 90 652 70 
757 889 42 51 53£87 61016 106 202 10 
11 15 300 16 37 337 80 556 621 811 53
98 942 943 55 62260 61 832 406 503 63
686 707 11 58 67 80 869 924 54 82 88 
95 63035 95 125 28 214 319 522 55 692 
849 75 910 66 64006 41 42 167 251 89 
348 81 493 651 94 721 77 829 78 930 
50 65058 273 484 526 648 55 66251 415 
672 751 814 90 977 67122 48 334 77 94 
425 34 68 87 516 64 99 603 61 728
68038 43 103 436 43 633 42 84 841 64 
926 83 92 89467 500 67 615 798

70061 154 94 415 45 524 6 988 71000 
029 118 77 209 19 302 407 545 81 730 
74 904 72050 073 209 65 87 319 88 91 
523 72 97 673 97 836 44 88 916 78 
73155 220 34 84 92 4 428 61 567 74 615 
74 910 74195 252 60 742 75020 045 073 
129 76 232 41 601 7 24 71 826 76062 
168 78 202 82 341 65 403 12 27 54 92 
605 813 98 77121 252 469 639 61 814 51 
917 50 78030 045 055 099 123 78 287 
811 45 70 3 437 79 99 508 38 41 85 835 
69 919 34 79136 270 365 461 70 89 535
99 976 87

80608 177 91 213 57 86 895 81040 
072 251 88 92 626 45 95 82009 50 55 
121 7 256 385 596 761 907 25 83264 393 
531 54 707 862 989 84085 93 185 9 219 
423 82 511 4-23 38 99 600 725 874 931 
74

Wygrane po 500 zł z 2-go dnia 
ciągnienia.

Wygrane po 500 zł: Nr Nr 2 20 34 
9 43 86 110 27 46 77 246 81 375 409 
54 582 640 48 56 92 727 56 74 93 96 
815 79 1179 219 37 42 88 305 476 98
510 55 718 842 79 921 2005 76 78 106 
52 89 216 74 78 308 17 412 76 86 97
511 15 41 44 86 627 702 04 45 923 95 
99 3055 296 470 518 48 87 621 69 73

Dalszy ciąg wygranych po 500 zł. podany będzie jutro

p a rą p ro d u k c ję  domków typu 
lińskiego. W  ciągu czterech czy 
p ięciu '.tygodn i wykonają one 
próbną/ serię 25 domków, prze­
znaczonych dla robotników prze­
mysłu węglowego. "Z dniem I-go 
stycznia produkcja wzrośnie i  w  
ciągu roku 1948 fabryki te  w 
Miroszewie, Świebodzicach 1 
Nowym Miasteczku (D. Śląsk), 
wyprodukują 300 domków 1 fiń­
skich, zatrudniając przy tym 400 
robotników.

Od 1 stycznia 1948 roku roz­
pocznie produkcję jedyna fa­
bryka domków fińsk ich 'w  Pol­
sce Centralnej. Fabryka ta, znaj­
dująca się w  Sępolnie i produ­
kuj ąca baraki składane, wyra­
biać będzie ok. 120 domków f iń ­
skich rocznie.

Przykład godny 
naśladowania

W  Szczucinie oddany zS^jał do 
użytku wiadukt ponad torami 
kolejowymi przy u licy  Mickie­
wicza t. zw. most Akademicki. 
Łączy on centrum miasta z dziel­
nicą Pogodno. Jest to wiadukt 
łrzyprzęsłowy o długości 61 m. 
W ybudowano go kosztem 12 mi­
lionów złotych.

Most został oddany do użytku 
bez jakiejkolwiek uroczystości, 
a  Minister O dbu d o y y  polecił 
Szczecińskiej Dyrekcji Odbudo­
wy, która przeprowadziła odbu-i 
dowę mostu, sumę jaka by łab y  
przeznaczona na koszty otw ar- 
d a  rozdzielić pomiędzy najpra­
cowitszych robotników, W  w y­
niku tego zarządzenia,' praw ie 
j e  wszyscy robotnicy otrzymali 
premie w  wysokości tygodnio­
wego zarobku.

. w r \ u n c :  i;u.uuw*u> ; 
Wydawca: Spółdz. Wyd. „Wie­
dza", Adrej Redakcji i Admin: 
ttracji: Wrocław, Wierzbowa 30. 
telefon 623 i 117. Komo PKO 
VIII 183.

Drukarnia „Wiedza41 Wrocław
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O atom
i proszku T.

Port Hong-Kong, ną 
pierwszym planie dżonki 
chińskie, w głębi statek 
pasażerski, -

Młoda turczynka czerpie wodę ze studni 
zaskoczona' niemile obiektywem fotografa

Malowniczy strój węgierski, który, wyróżnia się bogactwem, haftu 
jS rfi koronek .

Po zajęciu Niemiec, każdy ze j 
zwycięzców robił co innego. Po­
lacy zwalniaj! swoich i obcych 
z wszelkiej' niewoli hitlerow­
skiej. Rosjanie wyszukiwali zra-' 
bowane im maszyny i tabor ko­
lejowy, Ęelgijczycy odbierali 
swoje sztandary, Francuzi szu­
kali historycznego wagonu, w 
którym w Compiegne podpisano 
zawieszenie broni. Anglicy roz­
dawali czekoladę biednym „ba- 
bys"... z ś Hitlerjugend. A co ro­
bili Amerykanie?

Oni stworzyli specjalne ko­
lumny, które szperały po kasach 
pancernych wielkich koncernów 
i urzędów patentowych. /

I trud łych ludzi nie poszedł 
na marne. Bo „wyszperali" dzie­
siątki tysięcy najróżnorodniej­
szych wynalazków technicznych, 
których wartość oceniają na pięć 
miliardów dolarów!

że Amerykanie < okazali się 
ludźmi przytomnymi, to nie no­
wina, a do wynalazków zawsze 
mieli pociąg. I  szczęście także.

Dwa największe osiągnięcia w  
w tej dziedzinie podczas wojny 
przypadają właśnie na Stany 
Zjednoczone.

Mam na myśli bombę atomo­
wą oraz proszek na pluskwy 
D. D. T. Bombę użyto przeciw 
Prusakom ze wschodu, proszek 
przeciw prusakom chodzącym po 
ścianie. A także przeciw pchłom 
i pluskwom. Oba wynalazki są 
eksploatowane starannie.

Bombę atomową eksploatuje 
|się w  postaci postrachu (bójcie 
L się czarnego luda!) a proszek

sprzedaje śię normalnie, całymi 
tonami, za dolatki.

Proszek D.D.T. oczarował na­
sze gospodynie i  zjednał sobie 
uznanie wszystkich wrogów plus­
kiew. 1 słusznie.

Bo był wspaniały.
Był uniwersalny.
Był niezawodny.
Aż nagle począł zawodzić.- 

Pluskwy dostawały po nim 
wprawdzie czkawki, ale nadal 
prosperowały znakomicie.

I co się okazało?
Że znaleźli się u nas cwania­

cy, którzy proszek rozcieńczali 
kredą... Jaka szkoda, że tych  
cwaniaków nie można posłać do 
U.S.A., żeby się „zajęli" towa­
rem atomowym.

Chrzan

t -  Panie doktorze, czy moja żo­
na rychło odzyska mowę? Proszę 
mówić szczerze, jestem przygoto­
wany na najgorsze.

Powieść rysnnkl Wasa

v -  Znajomość, ' którą zawar} Żętyca z poskramlaczką wą 
|ów .A nitą.^m ort r bardzo interesująca - z
dwóch póWódóuj: thn^erka ogromnie mu się podobała,’; 
a  po drugie przekonał się, że jest agentką wywiadu an- 
gielskiego. ,

I • Nb,: Hindusi/oczyddście. i
I ^  'Wykiucżpne. Obecnie Anita jest-dla nich zbiornicą cen- 

pych wiadomości. - {
— Tak pań sądzi? '■/1

•; — Wydaje tifisię zupełnie oczywiste. r

— To już kpneepeja bardziej prawdopodobna, chociaż też
.wątpię, żeby to było możliwe. W dej sytuacji najdogodniejszą; 
taktyką dla”'Hińdusów byłoby śledzenie Anity. Przypuszczam, 
że najpewniej Ona sama uległa panice i ukryła;'się gdzieś 
bardzo starannie. *■ ‘

Czy nie wie pan do jakiej kasty religijnej należy? —  
śpytał Great., w » p  '  ' ą*

— Anita jest muzułmanką. ' ^
— Hm — major przegarnał palcami czuprynę. — Nic wła­

ściwie nie mamy kopkretpegp, przynajmniej jak narazie. Bar- 
' 8zó gbrącojpolęcam panu kapitanie odhalezienietej dziewczy­
ny, a poża tym, musimy, 'cżdkać na: dalszy rozwój wypad­
ków.. . ; v

Uarssen wstał. *
i ,—.Wobec tego pan major pozwoli, te  go pożegnam. Je­
stem nieludzko zmęczony. , >
i  Naturalnie, naturalnie, Nitech pan idzie odpoczywać — 
rzuci) pośpiesznie Great, wyciągając rękę na pożegnanie. — 
Na razie góod by. ; '

Larssen skłonił się i wyszedł, pozostawiając przełożonego 
w nie najlepszym humorze. Już nie po raz pierwszy zimny 

, spokój młodefgo kapitana podrażnił-Oreata.
Niech mnie diabli wezmą, jeżeli ten* Polak' nie macza 

palcy w całej historii — mruknął do siebie major i zadzwonił 
na służącego.
. — Każ zajeżdżać szoferowi — rzucił rozkaz i udał się. na

poszukiwanie Keylanda i miss Orpey. Znalazł bbbje w ocie- 
ibJonej ajtąraje, zajętyth jaKąs loży wkutą Rozmową.
- ć f  -L. Widzę, że się państwo nie nudzicie? powiedział 
z lekkim przekąsem. . L .■■■ -/ *

P Przbćiwnie, bardzo nam się miło. gawęctei. Mister Key­
land jest jak się okazuje czarującym człowiekiem — uśmiech­
nęła się miss Orney.

— Zbyt ‘pani łaskawa na mnie — Skłonił się porucznik. '•
— Jakież projekty na wieczór? — spytał Oreat. , 
—̂ ojedziemy chyba gdzieś się b^pchę fążerwać.
— Świetnie — zgodził się major —j mam ochotę trochę 

poszaleć. Wybierze się pan poruczniku z nami, prawda?

i ™ Jeżeli państwo pozwolą,, to chętnie1— odparł Keyland 
zdziwiony nieęo tą propozycją.

— Ależ' oczywiście, jedzie pan z nami! — zawołoła miss
Orpey. -  . ‘ '

r— Wie pani, mam myśl — powiedział Great.
■ **• No słućham, jaką?i ' 1 < , <- 1 /

t— Zaprośmy naszego nowego przyjaciela,- mister Żętycę. 
Co pani na to? 4 j  »

.i. Ależ świetnie. Będzie weselej. Wprawdzie mówi on fa­
talnie po angielsku, ale umie wprowadzać dobry nastrój.

* Major bez słowa podszedł do telefonu.
; . — Hallo. Proszę mnie połączyć z panem Żętycą. Co, nie 
ma go? A kiedy będzie? Doskonale. Jak tylko wróci,'proszę 
powiedzieć, żeby na nas zaczekał. MÓxyi major Great. Dzię­
kuję.. ’ :

W tej chwili { wszedł służący oznajmiając,, że samochód 
czeka,' , - ■’ t  i W  ̂ i  /

— Jedźmy ;-fepowicdział;,niajor.:— Żętyca zataz ma wró­
cić do hotelu. Wstąpifny po niego..

— Nie wiemy, czy zechce z nami się Wybrać. Może bę­
dzie zmęczony? — zauważyły miss Orńey.

--Zobaczymy. , .
Żętyca był rzeczywiście dość zmęczony. po .całodziennej 

prący, ale mimo to chętnie przyjął "'zaproszenie majora. Sto­
sunki te należało bezwzględnie .podtrzymywać.. Gdy wyszedł 
do samochodu-, drgnął. Przy kierownicy siedział Hindus, któ­
ry nitedawno był jego szoferem. -

Major Great, Żętyca i miss:Órney usadowili się na tylnytn 
siedzeniu, Keyland zaś usiadł koło szofera.

— Zapomniałem panu powiedzieć majorze, jaką- miałem 
wczoraj przykrą przygodę — zwróciła' się miss Orney do 
Greata.

— No cóż takiego się stało — zainteresował się> major.
— Wyobraźcie sobie panowie, że zapuściłam się W dziel­

nicę hinduską w poszukiwaniu materiałów do moich repor­
taży. W pewnym momenGie wybuchła- niespodziewanie pie­
kielna awantura, która przerodziła' się natychmiast w for­
malną bitwę. Zagrzmiały ze wszystkich stron strzały i kule 
poczęły gęssto gwizdać mi koło głowy. Nie'wiem jakby się to 
wszystko skończyło, bo przyznam się szczerze, że straciłam 
głowę. Na szczęście znalazł się jakiś-oficer, który siadł-do 
kierownicy i szczęśliwie 'wydostaliśmy się poza ąbręb wal­
ki. Obawiam się, że miałam trochę przerażoną minę.

— A tyle razy doradzałem pani, żeby nie zapuszczać się 
w dzielnicę hinduską—> mruknął major z niezadowolepienj.
- — £woją droąą pądziwiam cierpliwość i wyrozumiałość 

Anglików — odezwał się Żętycą.. — Jabym się ,tam nie pa- 
tyczkował tak z tą hinduską hołotą. Powinno sie trzymać

Żelazną ręką to tałałajstwo. Inaczej ńlgdy nie będzie tu spo­
koju.

Great uważnie spojrzał na mówiącego.
— Albo ja się zupełnie mylę, albo to jest naprawdę chytra

sztuka — pomyślał, nie mogąc nic odgadnąć z twarzy mówią­
cego. U . : ■ ' ■ ■ ‘ '“'l

— Więc pan jest rzeczywiście zwolennikiem takiej silnej 
ręki? — pytał po chwili.

— Bezwątpienia — odparł. — Maiń wrażenie, że, jest to 
Jedyna droga do racjonalnego rozwiązania problemu Indii. Po­
lityka angielska jest tu stanowczo za łagodna i właśnie dzię­
ki temu powstają te ciągłe niepokoje, bunty, rozruchy, które 
przeszkadzają rozwojowi handlu i nie dają poczucia pewności 
i stabilizacji spokojnym i racjonalnie myślącym obywatelom. 
Przecież ciągle tu się coś dzieje niezwykłego. Chociażby na­
wet sprawą z tą Anitą Lamort.

^  Anitą iTamort? — zaciekawiła się miss Orney.
■ł- Znacie przecież państwo wszyscy zapewne tą tancer­

kę, któfa produkowała się z wężami?
— No oczywiście — powildział Great. Czy stało się 

coś złego z tą  dziewczyną?
— Niechże pan major nie udaję, że nic pan nie słyszał 

o zniknięciu tej tancerki — uśmiechnął się Żętyca — wszyscy 
w Kalk^ie mówią o tej historii. Podobno porwali ją Hindusi.

— Wie-pan co? — powiedział cierpko Great przyznam 
się, że mam obecnie ważniejsze sprawy do załatwienia, niż 
zajmowanie się jakąś kabaretową tancerką.

— Wydaje mi się, że mister Żętyca jakoś specjalnie inte­
resuje się Anitą Eamort i jej wężami — uśmiechnęłą^się miss 
Orney.

— Widzę, że pani pragnie łaskawie być złośliwą —Npo* 
wiedział. — Nie przeczę więc, że zwróciła moją uwagę. Przy­
znać trzeba, że to bardzo oryginalna uroda. ,

— Niewątpliwie—  przyznała miss Orney. — Chociaż ja 
osobiście nie przepadam za tego rodzaju urodą. A cóż pan po­
wie na ten temat/ majorze?

~  Przyznam się pani, że nie bardzo pamiętam, jak wy­
gląda ta tancerka — mruknął Great, który stracił nagle dob­
ry humor. Był zły. Czuł,1 że Żętyca. wymyka mu się między 
palcami i czuł jednocześnie, że jego ‘własne, podejrzenia co 
do tego człowieka przez te parę minut uległy zachwianiu. 
Jednocześnie znów jakiś wewnętrzny instynkt mówił mu, że 
Polak nie jest zwykłym kupcem, żądnym zarobku. Samochód 
zatrzymał się i całe towarzystwo weszło do nocnego lokalu. 
Jazz zawodził właśnie jakiegoś melancholijnego angielskiego 
walca. Usiedli przy stoliku i zamówili zimne coctaile.

— Chcę zatańczyć majorze — powiedziała nagle miss 
Orney. Great wstał natychmiast i skłonił się uprzejmie. !
’ ' w  Służę pani,
‘ Keyland i Żętyca pozostali sami.

— Jakże się panu podoba w Kalktfcife? i;- spytał porucz­
nik* podając-papierośnicę. a

—1<■ Byłoby tu dosyć miło, gdyby nie ten upał — odparł,, — 
Trudno się przyzwyczaić do tej temperatury, a jeszcze trud­
niej Iracować w takim gorącu.

Pan zdaje-się pracuje w Jiandlu?
- - 7* Tak. Prowadzę tu =do spółki interes eksportowy. i
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